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Biuletyn Kowieński. Nr, 159. / v/i 1Di/. i . b t r . l ,

I . bAGADNI EN1A P OLI T /KI ZaC-PAN i C ZN i i i . 

h ó d d z i e s i ę c i o l e c i a  "U t  r a t y"  W i 1 -

n a w K o n n i  e .

Komitet organizacyjny obchodu wydał odezwę, która za­
czyna się od slow:

mes be Yilmaus nenurimdim /Nie spoczniemy, az pók i/_ 
Wilno nie będzie nasze/ , Odezwa zaznacza na wstępie, i z w o droż­
ni eniu od ubiegłych la t ,  dzień bigo października należy uczcie 
nie smutkiem powszechnym i żałobą., lecz skupieniem i spotęgowa-

' 1 .. AT... .. i n d 1 -w ! T r? -i 1 j fTA r\ O, 17/̂ f7 1 /W* YT T !/' Cl

aię _____- A „  ̂ . .
nej większej chorątwi na wysokim proporcu w najbardziej znacznem 
miejscu w mieście, miasteczku lub wsi.

Program obchodu rocznicy w tym roku był następujący:
0 godz. 7 rano - wzniesienie chorągwi, hymn.
Następnie we wszystkich kościołach i domach modlitwy 

odbyły się nabożeństwa za pd ległych w walkach o t/i Ino i na in­
tencję odzyskania wilna, po nabożeństwie okoliczhościowe kaza­
n ia,"

v/e wszystkich szkołach odbyły s ię  okolicznościowe oa-
cnyty.

wszystkie pisma, za wyjątkiem żydowsko-rosy3 skiego 
" Scha“ , wvs„zły b ez czar ny ch obwó d ek.

”, Punktualnie o godz. Ig w całej L itw ie  zadzwoniły 
dzwony we '-.wszystkich kościołach, w Kownie również Dzwon wolno­
ści, oraz. d iy* sygnał wszystkie syreny fabryczne,' duzy sygnał 
na minutę skupienia.

O gpdz. u-ej wieczorem odbyła s ię  uroczystość opusz­
czenia sztandaru.

wieczorem odczyty w szkołach i  salach publicznych? 
przedstawienia patriotyczne i  koncerty, w' restauracjach dnia t e ­
go muzyka nie grała^ w kinach wyświetlały się filmy narodowe.

Podczas podnoszenia sztandaru wygłosił wielką mowę prezydent Litwy

Smetona, Kawę tę podajemy poniżej:

Co rok b-go października w L itw ie  panuje w ie lk ie  po- 
0 :
i - .11 a naszego narodu. W dniu tym naród l i tew- 

rozpami ętywa wielką krzywdę, jak ie j  wróg nasz dopuścił' się 
względem Litwy. Znana ona j est wszystkim. \7 1920 r. Polska wo­
bec owiadków L ig i  Narodów w Suwałkach podpisała z Litwą układ, 
zgodziła się zostawić je j  ł i lno  1 natychmiast układ ten złama­
ła, napadła z zasadzki'na -.ii eńszczyznę i oderwała ją od Litwy, 
w dniu tym powinniśmy również pamiętać o naszym wielkim obowiąz­
ku, że nigdy t e j  krzywdy nie zapomni:^, ze n ie pożałujemy żad­
nych o f i  a r , by wyzwolić •. lino z n iewoli. Niema potrzeby rozpa­
czać , ani się smucić. (Idy naród wzrasta w s i ły ,  wówczas zwięk­
sza się nadzieja. Lecz i cieszyć się niema powodu, -iiIno wciąż 
jeszcze jest  w n iew o l i . Będziemy aię c ie s zy l i ,  gdy kro czy my' do 
s to l ic y  Gedymina, gdy będziemy w pobliżu jez io ra  trockiego,

ruszenie. Co ma ono oznaczać? Czy smuci się czego Litwa, czy 
tez  s ię  cieszy? Ani jedno, ani drugi e. . Dzi en ten jes t  dniem 
wielkiego frasunku dla naszego narodu. W dniu tvm naród litów
skj

gdzie ruiny zamku rycerza Kiejstuta przypominają nam o wspania­
łe j  przeszłości Litwy, gdzie Witold Li elki rósł x dojrzewał na 
chwałę Litwy.

Obecnie musimy c ierp l iw ie  przygotowywać drogę do i  1- 
na. Nie jes t  to łatwa droga. Prawda i sprawiedliwość są po na­
szej stronie. Jesteśmy tego pewni ni etylko my, L itw in i,  ni etyl-





,pmia równie" każda oaooa
ko b vD7« at e i ę  Lrbwy, j o S l i w e , * pi *»~]<*«© wapóizyci 
pustronna, k tó re j  0^. ■ a

na i" i0” - Prawo x
iJ? ich o b ro n ić . ; r ;! t e j  P ; f c, f n a S e j  jeOSofioi, hozaa ie  to 

■ i o c , pr z e a e>. •' b o y  ̂u m m  r c*xo > _ a 1; 1 a 2 i  aruao. r o 1 a cy
'  •*■ 1 :. i - _  - »■ n t i o A  .'•'!* ‘ i’ , ł ■> ! 1 i—i i - i  iO U  L j  X  C C  hJ X  -J ,1 i  / łs z a ioc, PJ-*j , k ' ’1y / „ 1a, y j-n te-i 3 ta r  a a x * j h- » -r*—7 : , <“

dobrze na a u ouiaam wr o» ,  ̂ s-runo naszych lu d z i ,  którzy ux
zdobili i zaprz/mali .u w» y j Poi^snY'! n eat iau t , -* o 
r e s z ty  u t r a c i l i . ^ i a t t a o s d  ^ k i c h  pozbywać,
dzy nam znamuj^  *»ię Va°y..vr., rCivr" i/itwi e na jgorszy  elomenu, oj 
Pray n ich .Po lacy  g r u p u j  l i t e ^ i a e .  olenant U n
przy okaz j i  Pc^ > ^  ^ p^ 3Zecmua o s zc ze rc ze  | ) i ^ ,  
za po lsk ie  P ^ ^ d n o a  n a a ze^  narodu. Cel en t y c a p m n  j o c t  sou- 
ne przeciw pi °któr ei dotychczas L iw m o u  nxe .bra
r ż e n ie  ]ednoooi ’ inn?r ]e3^c^ G c ia ś n ie j  z e sp o l ić
kcwaio. Pcw  one, ^ H d(;Łr , i "  przenosząc wiecn przez  l m j ę

do ^ gp ,  Dy n a s y p ó w oko--^ _ ^ cen,  ̂ k ie  p o d d a j
bec ca.egu salutu / i b r , * a i 0 na-1 rozsądnej c i e rp l iw o ś c i .
Bił ty:., p rcw ck ac^  { a o p , JU p r a ^ e ,  jak ,y
L itw in i . .  Ud en n^zego państwa nie jes t  zauoiczosc, i ec- .pokcj
na, narodowa praca . .u la u »H U  „■ ; a, e czyz uaiiy więc pra-Lace bccyockie n ^ ^  s e r c ^  e i ^ c^  . ¥
ra ziy, L i t w i n i , sa Ua..io^ n i j  ^ 3^01 dni i 0 . Ta t  ,z pfJ.
o rę ż ,  ażeby potem na ^ 3 _ n i e ^ - . e  t a i  ■ * . . a ia  L1t-;/a
w i L i s a y  być n io ty iKo s i ln i  3 . e M W . i , .  l e o ^ o r ^ -  ^  g im ,
na ni ki > go u.u.8a o b io  —\ >t. a-- podzi v i y c ,  i ©z o l i
przed wrogiea ę ^ - P n „ s P Y d u i o  k ladać 'o rękm . Jest to < bo
na n i * ,© ,  k o rzy ć  n ie  niboru cez na-
przed wrogiem powinna m ę •  ̂  ̂ dać o rę ż  era. J est to fiu
sz e  młode pokolen ie  bęuzie m i a ^  .
więzkiem całego , r k u o e " d o  pomyślenia bez. rygoru. J  _ 
on podstawą "ni e ly lko  cił^  zbrojnych 1 cez ̂ i ł y ^ S r ż e^ ^

Pr^ 1 h h d i l f u 18,d lna : P r o w ^ l d o h i u i :  ^ l e  meaa po-
, d r  ó w n ih  PC rosnąc z rodzina r ed n n ,  i » j w x v * » - »  siuouu. no zna rów n ie .  |j* t a d z i e  w niu posłuchu, rygoru,

rwsiciną. - do niewoli, „ to  ccc.., j est brak _ ry
naprawuy wy aploi » S  r1 : d la  ;laa nieunikniony w Kazctej . acio- 
oaru i i .  j „  Ura vdach, szioiaon, w towuej
damie g o  spoaąi s tya, o B M , w „  ........

wi e  mw;4 dobrze przezyc n ie  
c z t e r y ' z  gSr* a i l j o n y  aisazKunco-.,. h < , Ł  na„
wszysV :‘U| b | |  szańcu,a o ^  s p r a w i  s a i i w i  w stocunbu_
1 - • ńnnh'4 '1 h \ró. 2-OiU'U OUllWl 0.1 U B ie s ie  1 lUnjr Cii, r  >-. X -1
do nas , posmnioĄy M  o p s p r a w i e d l i w o ś c i ,  ń ie  powinno 
niBiiy io zw i ja c  w » ;t * e  pec^ eSzaina no zewsząd i  se wszys-
tf- ieb1 nrddów" oycho i iu id '  naród ■:, podobny sposób, s ta n is iy  na
prawdziwej drodze do A l  na. Powinmś.iy dobrze, sapunętac  U  
prawdę, i fa zn i j js zen  j e s t  d la  nas zwracania owagi na n u . ,  onut, ,
n iż  na wady przeciwnika.

N a j lep s i  naux
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3 i  u l  etyn Kowieński.  N r .lo b  /  vViXbi/ . l > b w i , o .

dziew  karni,  p racow ic i ,  tera samem będzi ary ru e^ j^ c ię -
zent B ędz ie  nas wówczas szanowaną zagranica, naweo wrog n ie  
odważy s ię  nas lekceważyć i  wtedy wyzwolimy, u lno  ja k  zgoam e 
śoiewamy hymn narodowy, tak z ® d n i e  powinniśmy postępować w 
każdej sprawie, i/ów czas naprawdę L i tw ie  b ęd z ie  -się powodzało.-

«'D s i e ń  K o  w i  e ń 3 k i  ' o ’J  i  1 n i  e .

"Dzień Kowieński" «  Nr .^k?  w dniu obchodzonej w Kow­

n i e  r o c z n ic y  u t r a t y  J i l n a ,  umieścił, a r t y k u ł  p . t .  - 'Wilno ikr u/ku*.

t  en po daj emy w s t r  es z c. z eni u :

«Grdy małżonkówei po d łu g ic h  i a t a c i i  wspólnego p ob ycia  
-poróżnia s i ę  i  niezgoda doprowadzi do o stateczn ego  zerw ania,  z 
dawnego intymnego stosunku c z ę sto k ro ć  r o a z i  s i ę a n t a g o n i z m ,  a 
gorące  u c z u c ie  m i ł o ś c i  przemienia s i ę  w niemniej płoiaienną n ie -  
naw i ś ć .  Gdy niema d z i e c i ,  r o z s t a n i e  g i d  i e a t . t r u a n e ,  necz j e ś l i  
p o z o s t a je  owoc w s p ó ln ie  p r z e b y t e j  p r z e s z ł o ś c i ,  ja k  z n a l e s c  w y j­
ś c i e  z dramatycznej s y t u a c j i  i  r o z s t r z y g n ą  p y t a n i e ,  uo - o 0o u
n a le ż e ć  dziecko? . ' . '

Po 4UU l a t a c h  pozy c i a  polako-iitew skjsęgo n a s t ą p i ło
zerw anie.  L itw a ż y je ;  d z i s i a j  własnęm syciem państwowem, do 
w spóln ej  z narodem polskim p r z e s z ł o ś c i  p o z o s t a ł a  u ni ej  głębono, 
n ie c h ę ć .  współczesnego L itw in a  drażni samo o P o l s c e  wspomnienie.  

e v * ' . 9̂  , , _n.., Niełatwo przeprowa­
d z i ć  g r a n ic ę  i  u s t a l i ć ,  g d z ie  ę i ę  .kończy ‘‘t w o j e " ,  a zaczyna  
“ma t e  , a zaczyna "moje'* w tera, co ki-pdys było “ n a s z e " .  Lancet  
p o lity c z n e g o  sh ig u r g a  może s i ę  t u  pom ylić.  . ••

Probl ern wil oństfi ] est t em truaniej ozy ap rozwiązania 
nim i  a hn 1 ki t. pi w ciągu blisko i O- ciu la t  utworzyła Się

p o l i t y k i  międzynaro'
[ło sporu, niełatw o usunąć•, . . ,

Sprawa wileńska w i s t o c ie  swej nie jesu, pospoli­
c ie  przyjęto ja traktować,.'wyłącznie terytorjalnym aposrem mie­
dzy Polską a Litwą. Pozostaje ona w scisiym orginiczn/cm związ­
ku z całokształtem stosunków polsko-litewski cli, wszelkie, próby 
uregulowania sporu granicznego bez jednoczesnego porozumienia 
duchowego zawsze były , będą z gory skazane na niepowodzenie, i  
odwro tni o. gdy ciio d z i wo go i  o o uno rmow &ni 0 sto sunkov/ po i s ko - i i  - 
tewskich, na drodze, iak głuchy mur, wstaje kwestia wiieńsKa. 
młodziutka kultura litewska, która przez setki l a t  ulegała prze­
możnym polskim wpływom, dz is ia j  w ni©podległem państwie iisew- 
skiem ma lęk przed powrotną la lą  tych wpływów i  stara się czein- 
prędzej urosnąć, skrzepnie, utrwalić s ieb ie .  ^

Unika ona a b s o l u t n i q w s z e l k i  ego kontaktu z p o i s k o s c i ą ,  
o d g r a d z a n e  s i e b i e  juz  ni e. chińskim, l e c z  i ś c i e  l i te w sk im  murem 
od w c z o r a js z y c h  swych b r a c i *  gor.tczaowo wzmacnia i  r o z w i j a  sv?ą 
odrębność narodową. A gdy p r z y j d z i e  do naw iązania  stosunków z 
P o ls k ą  /  co p r z e c i e  b ę d z i e  musiało o s t a t e c z n i e  k i  edys kol wiek na­
s t ą p i ć /  t z e t k n i ę c i e  s i ę  z “wrogiem" n i e  b ę d z ie  ju z  n i e b e z p i e c z ­
ne, Duch l i t e w s k i  b ę d z i e  podwójnie opancerzony zasób em s i l n e j  
swą świadomością narodową,własnej k u ltu r y  i  wpojonym w pOKoie-  
n ia  antagonizmem do Polaków.

Nie do nas n ale ż y  w t r ą c a ć  s i ę  do sprav? wewnętrznych, 
l i te w s k ie g o  ruchu narodowego * wskazywać, esy obrany kierunek i  
sposoby są w łaściw e i  s łu sz n e ,  czy p rz y n io są  mu.więcej  p o z y t ł u  
n iż  szkody. J e s t  to  r z e c z  samego narodu l i t e w s k i e g o  i  p o z o s t a je  
na sumieniu i  odpoyyiedsialnosci  je g o  w spółczesnych  przywódców.

Na tem iednak j s s z c z e  n i e  można p o s t a w i ć . kropki.w s t o ­
sunkach po l a k o - l i t e w s k i  en, j a  ̂ c h c i a ł a  d z i s i e j s z a  i d e o ł o g j a  L i t -





B i  ul etyn Ko v> i eńs k i . b-■.Iow. /w i lk i/ . i . s t r .4 .

wy. Po zo staj  ̂ j  es zcze • ̂ e n t =zai st e t rag i  czny ej £  I V

wy, która dą^c  1 
o d z y skani a aw ago

i t u i m ca/a SWt lStOtą
sy, która dą^c  wszys ^ni > ^ap0mniaia, ze serc s ię  nis awaao serca ~ Wilna ̂  ^apomru^a ̂  ̂  n + . a .r  a. dawno

równi i e ^  ^ y S  tak  mało warte
naroaos, J e s w  a io g i^  oj. , wvr?pc i  oddać innemu?
Polaków, 2e s i ę  •-•••*y ~ <~k ^QSvn  ̂ rw ie  s i f  ku nurom gronu

^ody  ducli l i  nu e cbSe' zrozumieć, *e czują one
Gedytuna, l e c s  » i e  ^ e% e d B t w i » .  S ięga jąc .po  ttfilno, » o r e  i np r>:' aj . niz on bO aULid ir̂ - - ,'r.. J . i mi nnfiM
dało Polsce w ie lk i e  -ognisko
Ji c ni ewi cza i  j ego towar zy & *
ca i  ko w i  c i  e i  gnc r  u j e o n  auc: *
idea narodowa zn a la z ła  s i|  ^ 5 J *    .
ideą l i t e w s k i e ]  państwowo so i .  f  “ f n{  '  « Narodowym,

> •  » Łs;:‘ś/i s™*.Ri ;s ‘a r 1si? :‘f f d s ‘s a “ i i t 's s i ,i . , «  « - » *
domie, ś i e K?’n1 _ § f v ° c i a  d i lna  zbyt mało je s zc ze  tw ie rd z ić  wc ią * :
«VU n ius  tu r i  musu - aes Oe n i n i a u s ^ e n ^ i m s ^ ^

trzeba ^  P ^ t ^ a  zasadzie »v,ol-

ni z -HSirtW
f a t i  :ftS^n f e g o ^ S z y  S u n ! !  & ! £  i  U o j a  po leko .o i .-

D w a j  p r o f e s o r o w i e  ł o t e w s c y  w s p r a w i e

«L ie tuvos  Aidaa" w Kr. /Ob podaje artykuł p ro fesora  

doktora f i l o z o f i i  p. P. S a l i t e  P . t .  "Dyplomacja i  Wilno". m i e s z c z o ­

ny »  łotewskim tygodniku "Jauna Diana" / “Nowy Dzień"/, zasadnicze

tezy  tego a i tyku łu  są. następujące:
1/ Jednym z wulkanów niepokoju  w Suropie j e s t  wiino; 

f/  Jest pomóc L i tw i -

nom w ki ^p^ofesoramowi, -|urof ^ - S i ó  o^soMe^w s w y c h ^ a -

k0jUl ■ nl + no^raf ic^nyoh ^adon naród ni e O p r a w ą  mieszania s ię  m cach  etno&iaiiczonycn. narndu i  wdz ieran ia  s ię  na j e^o
do spraw « w n ?trznyoh ^ ^ ! r  f t S l ! r d z I ;  z !  d z i s i a j . n i ® a  w 
te ry  to r jun .  dastępni e p  o , - cpfiCD dyplomaty. Gdy oyEuropie ani.w M oryca  ?adne|0 j r z e w i d u ^ o e ^  ^ y p i  _ ^  oh wui_

yja



■
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B iu le tyn  Kowieński. Mr.159. / v/i 1 bi/ . b.

Litwy. Bez Wilna naród l i t ew sk i  nie/może egzystować. " uU
kwestia ep zys ten c i i  L i twy ,  p rzesz ło ść  h is to ryczna ,  jodanie., _ 
p l s l n h  ł S« C h t k o  tak ł i o ? y  «UnQ a L i tw , ,  Pe m e  « i  o i  n io  
może być żadnego rządu, któryby mógł wyrzec s ię  *w ej s t o l i c }  . 
Gdyby dyplomaci europejscy dobrze poznali  m s t o r j ę  Litwy , ~
s tk i e  o k o l i c zn o ś c i ,  w szys tk o ,  co ni ero z łą c zn ie  £4 czy 
Wilnem, gdyby pozna l i  oni ciuch narodu l i t e w s k ie g o ,  a wyrysowali 
sp raw ied l iw ie ,  wówczas wszyscyby jednog łośn ie  to przyznała i  
powi e d z i l i b y : Wilno d la  Litwy, r z e c z y w iś c ie  ani '/olaeinaids uj.i 
iak iś  inny mąz stanu, n ie  noże wyrzec s i v wilna. wic uęuzie po­
lkom na Wschodzie Europy, j aae l i  kwest ja  wi i  ensKa ni e, pędz ie  ro z ­
s t r z y g n ię ta  na korzyść Litwy, Dyplomatom europejskim i Polakom 
n ic  w ięce j  n ie  po zos ta je ,  jak ty lk o  zzyc s i ę  z mysiej., z e h  i i  go 
należy zwrócić L i tw ie ,  do k tóre j  ono fak ty c zn ie  nalepy. Kwest j a  

i 1 eń s ka juz by ł a  rozs  t r  zy gni $t a s pr aw i ed 1 iw i e _ i  j edy ni e u ei i  - 
50W s ki ego winą. j e s t ,  ż e na wschodzie znalazł  s ię  wulkan w iien-

w 
go 
Śki

uciot ępni e p ro fesor  zapytu je ,  czy spraw i ędliwem byłoby 
prze lewanie  krwi za Wilno, Lep ie j  j e  oddaó^ temu, do kogo s łusz­
n ie  na leży :  na tu ra ln ie ,  do Litwy. Nie t r zeba  pawic s ię  ogniem. 
Nie t r z eba  myśleć, ze Litwa j e s t  mała., a Polska w ie lka .  ^nos na­
rodów j e s t  z mi enny. Wyobraźmy nitwę między itosją a Niemcu-mi.
Coby poczę ły  t e  państwa, gdyby Litwa i  po lska n ie  ic zs t r z/gn ę ły  
pokojowo kwestii  w i leń sk ie j?  Coby poczęła  Francja? kwesuja wi­
leńska może wywołać w Europie n iewidziany dotychczas pożar, n ie  
za g o i ły  s ię  j e s z c z e  rany w i e lk i e j  wojny. Skutki wojny gnębią 
zarówno zwyciężonych, jak zwycięsców. n ik t  n ie  w ie ,  j a k i e  skut­
ki p r z yn ie s ie  nowa wojna, Jasnem j e s t ,  że będą one s traszne ula
wszystk ich . , , , •

Ob ecnie  L i tw in i  3 ą małym narodem. W_ starozy  tnosc1 
Litwa by ła  państw em wielkiem i  potężnem, L i tw in i  zas narodem 
ryce rsk im .-

Ze zdaniem pro fesora  Z a l i t e  zgadza s ię  również znany 

ekonomi s ta  ło tew sk i ,  p ro fesor  uniwersytetu łotewskiego Kar las  Baluodi.

W r a ż e n i a  d - r  a p u r y c k i s a - Y y g a n d a s a  z

j e g o  p o b y t u  w P o l s c e ,

“L ie tuvos A idas" Nr.Nr.20L 1 210 z o i l ó . A . r . b .

Dnia tL -go  s ierpn ia  przez m in isterstwo Spraw zagra­
nicznych otrzymałem zaproszenie  na dożynki, k tó re  urządzał pre­
zydent no śc iek i  w swej l e t n i e j  r e z yd en c j i  w Spalę, Sw ęę>o -uo zy-  ̂
nek wprowadził obecny prezydent, obchodzi s ię  j e  bardzo uroczyś­
c i e  przy u d z ia le  rządu, p r z ed s ta w ic ie l i  państw i prasy zagra­
ni cznej‘ i  włościan po lsk ich  ze wszystk ich województw. Celem 
święta j e s t  z b l i ż e n i e  rządu, zwłaszcza jego głowy-prezydenta, s
ludem. . . , . .
ńi 26-go s ie rp n ia  w n i e d z i e l ę ,  o godz. 6- ej zrana wsiad­
łem razem z innymi przedstaw ic ie lam i prasy zagranicznej ao wy­
godnego autobusu i  wyruszyliśmy do Spały, znajdującej s ię  w_bO-ci 
k ilometrach od Warazawy. Towarzyszył nam r e f e r e n t  prasowy w in is -

t . F i ia-
m: 
w

ters tw a  Spraw Zagranicznych dr .L .  Było nas z gorą 20 ssob 
łem okaz ję  do zawarcia  znajomości ze stałymi przedstaw ic ie lam i 
prasy zagran icznej  w Warszawie, P r z e d s ta w ic ie l i  tak ich  jest. w 
warszawie około 2o-c iu ,  Samych Niemców j e s t  b-miu. Dalej idą_ 
A n g l ic y ,  Ros jan ie ,  Francuzi, Amerykanie, Czecliosłowacy 1 m m .  
Większośó z nich, to ż y d z i ; ni e k tó r z y  pochodzą z p o ls k i ,  wszys­
cy, za wyjątkiem jednego, który niedawno przybył do Warszawy, 
mówią bardzo dobrze po polsku. Korespondenci pism aa ery icąnski cn 
- rdzenni Po lacy .  Rząd polsk i n ie  ża łu je  wysiłków ni wydatków, 
by le  ty lk o  przeciągnąć ich na swą stronę.  S t a l i  korespondenci





„ + pi oriiO centowy eh u lg  kol ej owy cli. Ci zaś, którzy
Korzysta ją  ż m0|ą r o z j  ezdzac gratisowo . p.o
przytywaną na czas og ran ie .  ^  ^  i u roczystośc i  wozi s ię
ca łe j  Po i  oce P a ei •* ->*<* -aia oni wszedz ie  pierwsznstwłJ.

? 4 PI 2& ° h I  e°stano wi sko i eh w atSl^ku Ło Polsk i  jest 
nr%ia-n^  informacje zaś zawsze przychylne, za wyjątkiem ^  c, , 
? t i r i r i a k o  p rz ed s ta w ic ie le  sowi ecoy i niektórzy z posrou

mieckicn .pe»na stron?.
Po lsk i  , tem bard io j , ze P o la c r p r z e d  nrezem s i|  “

f y  . ^ H Y ^ l n t e 11 pr3H I t » K i  e l f  K n a g  spro-
"ich woiono i  prowadzanoaąaDy prze-wadzono do1 A r7 o t-7 \rl Ą \r 1 i *H fi KIP ino 2j n cLJl GS C V/ \! — -A** j u- --1* -

u tew śk e f f l  ^mnizjum "i Komitec ie .  Oprócz tefio / ' U y ' l i -
by o rzys iucn iw a l i  s i ę  na u l icacn ,  czy ni e * * £ / • A-m Ą e 
tewsk ie j  i  podobno s ł y s z e l i  om  rozmowę polską, bdmiuno0amic

zyaowb ką. na to > ze wystawa je s t .z a w sze  wystawą i  po-
v r „ nożna ty lko  co s ię  ence pokazać i ukryć tęż  yo* cc.
s ie  -echce ze w c i ą g u  jednego albo dwóch dni niepodobieństwem 
h in K o h p i i c  wszys tk ie  u l i c e  w i leńsk ie  .i przeczytać  wszys tk ie  . 
szy ldy  % r  z i  wojną w S t ra s b u r g  byts  na. 176.000 mieszkańców 

+ t i  Va a iino Francuzów, iii mo to Francuzi _ za Żądali cl la  m e- ̂ <*i >7.1 ę-ibyło tylko 3,000 Francuzów.^imo to Francuzi zaz^aaii 
b ie  Strasburgu, walczy l i  zan , jaK  za miasto ±rancuokię ta _
• ... o-fłvKv dziś Niemcy o rob o waiy Strasburg odebrać, por/ora
j lo v  o r ^ e c i j s  temu nietylko Francji, lecz  na podstawie paktu 
1 oklrreńskiego ta^że Anglia i Lłochy, w rdzennej Polsce mozna 
zhal J f n i e f S n o *  n U e te / zL ,  g d z ie ,język polski n i e “  3
ci gdzie o przynależności torytorjum decyduje nietylko j ę z j k 
lub -fakif fakt poszczególny. lecz caiy. kompleks czynników His­
torycznych, kulturalnych, gospodarczy cn i  polityczny cli.

J V T> T,   1 > Ali ]f H 1 O .0*1 JY71 7, fł. l l l  dLH 1 C ZH /iii • U. X O/U ego
A  1 ,* Długo tłumaczyłem swym kolegom zagranicznym, d 

i  na jak ie j  podstawię Litwa uporczywi© domaga_ « p iia- ^  '
rhali  or i uwćx2»ni s nic zciprki6c0djcpc, 1 o c & iłuig* kw Ł3  ̂> -*j ~
s f e n  przeiSnani, zwłaszcza., *e t a t t ó r z /  k^reaponaencr_
niemieccy po z j eździe legjonisuow nap ija l i  długi - korup­

c je  o po ^ ^ P d y s k u s j o m ,  podróż do Spały wydała nam się n 1 e-

szcze* zajmuj e ona *kilkadzi e 3 i ^ « r ó w
j e s t  w l e s i e  i  składa s ię  z k i lk u d z ie s ię c iu .  ładnych ^
l e s i e  spotkaliśmy moc l u d z i . i  powozow. Niebawem po p r j W C i u  
zosta l iśmy zaproszeni na śniadanie do p iezyaęnta .  r p ^  
nej s a l i  zasta l iśmy juz w ie lu  * ©brany cn g o ś c i . . l i t e r a c i  , a^ ion 
n i i a r s e ,  p ro fesorow ie ,  wyżsi wojskowi i  urzędnicy, ukiązono

_ 1 .. — 4- >T  r r r S t r  -7 •t.rr o - u i r c *  n \ r  IS* 1

mię : 
dz i  e

dentowi państwa, z którym rozmawlnigm z górą pół godz iny .
p mościckk, by ły  Prc>fasor c n e a j i ,  mający z gOią oU

P
stano 
da bardzo 
Broniłem 
rozmowy' z głowć 
nak ni q, ciici ax m

t y
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Z&&&K
żaden

ze p, ^ s c i c
v? «?  m- - i. • da*'na lalkę w rękach Piłsudskiego, jak to się o*,ęo Ki nie v/ygx<%aa na rui&ę •> z •/yiprn 12 cieszy s ię  on
to mówi. muszę jeszcze dodać, ~ f * r p , n^ vZża'nv ć l i  jak i w niższych.

d om odp ov? 1 edni ego na to st^no w 1 u Ko .

r« ct-nai p no ̂ naiomił em s ię  nietylko z prezydentem Kol- 
v  i. rńr/ î pz - wi e i u " członami rządu--polskiego. Rai ozy pi ^y-

ski, itrach eolskich'.nie dostrzegłem wielkopanstwa,.
znau, ze .1 u i . o ci olimpijski e j , skromnie ubrani krążyli  w
? yZJ  l f l L y 1 ni" było ' v/ i dać, by ktoś koło nich chodził na
p a l ę a a y i e t i y o ^ ^ s o ś y ^ l e c s y a w e t ^ s

Sbywateli iyda j f  1 l raS gw  ̂ ISSS 6 i  i o rn "  ę - l“  6T/ 1 S 'z ł

Butr^aanoaoh

i f i  lufi-i .p-o anastępni e* politechniki lwowskiej, autor kuku
^ 7?onwnvc^ dz ie ł  i es t  zdaj e mi s ię  dobrym fachowcem w swej
l^ ?n d - {n ip  °P Czechowicz, minister .Skarbu, Kwiatkowski.-
H ? S m 1 p r ‘ emysłu Kuhn - Komunikacji, wszystko to ludzie ze

i i a f w y n i k  ^  rozmowy, zdają się być dobrymi ,znawcami
w swych dziedzinach. Jedynie premjer Bartel je s t  miłośnikiem

+.,{.i 4 nre oowui e obszerną monograf j ę o tworczosoi Dul ei a .
1 T u S & W W ?  «S »  ruchliwy, nerwowy, z twarzy

i wyglądu bardzo do zydka podobny, w “ D r a n i u  cyw i ln y  - puikow-
n-ik słnwpk To starv przyjacie l i współpracownik I i łsuasKieeP. nik bławeK. y o  J . iak rai mowiuno,

M o t a Pf 5 i « S V ° ^ “ ^ = d | n r  przechodzą
id ło  ganku, na którym stał prozydant, i z4d i  ^oso-ę. p dlatc 1 
czapki do giry i  woła li :  Nieoh *y j e , Pochod 
był ciekawy, Ze można tu oyłO łoDRoąyo włościan ze

k -> \ * i « j  * \kj w r\\\ r*. istron Pol 
i  Poznaniacy

ko“  M « w n  W ióh strojach narodowych Tu 
! nowi ozon ie ,. K r a W a o y , Podhalanie, ^

p ie j .  Koszule, żakiety, gram
ubrania po 17vssvwan0 srsorc^f ^ nawó*b z£o*&62i# / Kobouuiił  ̂ 1 ■ 
sowkki Diaał S o in i e i !  I e  s t r o j e  t e  były zrobione na lcoazt rz^du 
i  kosztowały wielkjsumę. Praaa r z 4dowa tomu zaprzeczyła./ nęz- 
^"Vźni w wyszywanych siermięgach, sukmanach, w czapkach, pr*v- 
o z S b io ń y c n s z y ^ k ih r i  kolorami. Byli  i konni, na p i?knie ub­
ranych, chociaż n iew ie lk ie j ,on ia ca .  ^  H&608 p « -





fi

ob o cno .-o ci
i n+ 1 prę o ̂  Z tn ś ci UI tu pod- otwart eto niebem odbyło 3xę pr azydenu, i «cj.u gp  ̂ inscenizowane, nie teatra lne, lecz,

Sei G + ?k l a k  Sie odbywa na wsi, z tańcami, śpiewami,
aut enty c^ne, 3 \ v n q n rl q (Y1 > q n ie  s w a z a i 4 c na
oracja.a i,  oczep inami■,,PJzJpf p łakała, Krakowiacy - chło-
obecnosc ty lu  ja łego  wzrostu. Kobiety sympatyczne,swWOSBSŁ̂ Sjg* MSfeTKaaswân
dsą.cym tłumie mo^na było sob ., ' Prp-ydent rozkazał uczęstowaćskiŚStRSS&MIS: -JjjSSf. «
ka chwil z Wielkim hałasem, okrzykami i  śpiewem przeciągnęli 
drabiniastych wozach, przyozaouionyęn^xatami.

Po  z a k o ń c z e n i u  w e s e l a u d a l i s m y  s i ę  v/azy s c y  ao  x 
, 'i ... +vr,T fiplu nrzvgotowaną wielkcj. polanę, gct -ui © m.  ̂ ł _

umy&inię %•. tym e b i  o m̂ a£a sie  odbyć prawdziwa ceremonia 
juz tysiąuzne tłumy. Tutaj ^ j ę l i  miejsca na trybunach.
aozynes. • t |rz^ta°docynkowy15>1iV \ się do tabuny

prezydenta i  wygłos i!  M i l k ł o S f e t o i J s p l e o i S n l  a prezydentowi wieńców. yience, ,^0 p ę ^  i przeszło metr
gó* o p l e d o n e  t o i a t a m .  f  ’ s fero  ki e? i o s ł y 1 j e  cz te ry
wpsokie j- t> ę j , • a+ Wiannów by ło  moZe s to ,  moz© i  wię 
a nrekiedy szesc X & fn t i l o i V .S e  mam p o ję c ia .  Trzebaby na to
w l i i k f e g h b h p f k u f  i a j p r a k t y h n !  ej byłoSy j e  Zaraz w ya łoc ie ,  
miałby P - f d e n t ^ h l ^ a ^ ^ c a  zaczą ł  padać deszcz

Trybuny ni okryte. Des zęz pada ł  ę o ra z^ a ga j ic i  ej 1 « ^ f egf iśay 
cie rozes-zii s ię .  Ja ro*nie* u c i • Brezy§ 3nt i tłumy 
do mi eszkania, Prz®a k i l  sm̂ n̂ a X̂ nû *  ceremonii Naturalnie
pr ezydenhi phyb i  egUemy
go wskazanyc?i^nam^poko^^p^^b^rdzt^óżnorotof dz ienn ikarze ,

S ! d y h S y ? ds i ?° ! ‘’ j S cS | ł h y 0t r a f i ^ k d ! s_
którzy natycbmiast zaczę l i  dyskusję polityczną.

Rozmowa p. Kygandasa z "piłaudczykami“ nie nosiła po­

ważnego charakteru. Piłsudczyoy - jakpisze p. Tygandas - zdradz i l i  

s ię  ze swym planem zagarnięci® * 1^0  r.  Kowna i  połączenia bitwy z 

Polską unją personalną, zdaniem ich, zamiar ten nie został urzeczy­

wistniony jedynie z powodu oporu marszałka Piłsudskiego. W dalszym

ciągu p. Yygandas pisze:
Starałem się  cały * «  p|an romantyczny w a r t .

T«r>7 oticł-iałsn żp młodszym piłsudczykom poaobuł oię on oarasc 
ze d z i l h e s z i z !  nie chcieliby s ię  i  nim rozstać Rozmawiając 

i t r o c h ę  s ię  sprzeczając wyszliśmy; uroczystości dożynkowe
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Biuletyn Kowieńskie Nr.1^9. /v/iloi/ . I . S t r . 9 ,

S f w i S ^ r i a b i f ^ n i ę j h t l e k s a n d r f I I I - j o " ,  1  kołaja l i - g i . 
różnych M  s ię

l e l o T S i ^ z i ł a ^ y n y i o l S  c iS n n f i  niezupełnie cuchę utra­

t od z i ł  ożywioną dyskusję z korespondentem moskiewoja.oj * < j 

" R e w e l a c j e "  z b i  e 6 1 9 S o h a  L i t w ę  s o o j a 1- 

d e m o k r a t y  P a w ł o w s k i e g o .

"Lietuvos Aidas“ Nr.212 z dn . lo .A .r .o .

W ostatnich dniach aresztowano w Kownie przybyłego z 

Wilna przez Niemcy uczestnika powstania w Taurogach, wybitnego dzia- 

łacza P leczkajt isa , współpracownika »Pirmyn'a», Franciszka Pawłow­

skie®). Po przytyciu do Litwy oświadczył on, ze sprzykrzyło snu s ię  

służyć zdrajcom i wrogom ojczyzny i  wiedząc dobrze, i ż  zawinił wzglę­

dem swego państwa, zdecydował s ię  jednak powrócić, gdyż lep ie j  cyc 

ukaranym, niż uprawiać dale j judaszowską działalność i  cierpieć wy­

rzuty sumienia. W p o l i c j i  kryminalnej p o l i c j i  z ło zy ł  on obszerne i

ciekawe zeznania:
Po niefortunnem powstaniu Pajaujisa dużo mówiono o 

przygotowywanym p owa tani u w Taurogach, Dnia b~go września 
lałem Krzysztofa Bertulisa, który mi zakomunikował o tepem ze 
braniu w l e s i e ,  które miało na celu przygotowanie P ^ s t^ .  
Wszyscy uczestnicy tego zebrania powinni b y l i  wiedz ©u ; ^ r * 
Morse'wpada do Niemna1'. Powiedziano mi o tern_haslei w . -

„ ta s ie  udałem się  na wskazane miejsce w o dl eg*, po •--< kim. 
od S s t a t  gdzie na szosię sp?tkałem ni olanego.osobnika Ha j_e- 
go pytanie - norze? odpowiedziałem, wpada do bierne y M- M 
t!zono mię do lasu, gdzie znal,azłem kilku znajomych i vv. c.-.̂  
znanych mi os ób ł Ó godz, 2-ej *  nocy przyjechał samochodem ty ły  
poseł na sejm Li kul s k i.  który obwołał się w o d z e m  powstań a ,a- 
atępnie wygłosił mowę, w której usiłował podnieść nas.r ■ po 
wstańców. Zakomunikował również, ze t e j  nocy w całej W j ,^ v

powstała przeciw obecnemu rządowi. Wyznaczył w-szysxja.cn 
do^óżnySi h h ia l ó w ?  p ra y ^ 021, ^  oddsiał miał P « ie r z o n ą  
prace. Następnie w s z y s c y  uczestnicy zebrania weszli do miasta, 
gdzie z rynku rozesz l i  s ię oddziałami.

Następnie Pjcwłowski zeznaje to, co jes t  dooize wszys

tkim wiadome.
Gdy powstanie nie wdało s ię  - opowiada dalej lawłow 

qW kilka drl leżałem ranny w le s ie ,  następnie jako tako prze- 
s z ed ł®  U e i e c k ą 1 ? a U o ę . , h h ^ i y  ś ię  po różnych miasteczkach 
Prus w: Wschodnich, gdzie wia-‘i a ->em srę z szeregiem e— głcs-iu i



'
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ci wyjechali ™  f£ l ^ ^ a l H c l t t ^ ^ z a p r ^ S o n y 1ń s e z  Ancewi-
,.»» do korv°owania »Pirmra'un. Pracowałem tam do i-go ąierp- 
S?» ry5?rtvhSłv do =Pirąyn'u“ p isa l i :  Ancewicz, pod pseu-

" P i r m y n ^  d r u k u j e  s i ę . w  4 .0 0 0  e g z e m p l a r z y  Na p o c z ą t -  
ku** 1928 r ,  ' z o r g a n i z o w a ł a  s i ę  Kęrni3 j  a  r e d a k c y j n a  w s k ł a a z i e  .r  Ow 
t o i t i s a . i ń c e w i c z a . P a p l a u s k a s a . i f  l i p c u  3k Ł a d  t e o  z m i e n i ł  s i ę . w e -  
o* i  i a n n i p i • Pan i  a u s k a s . Anc ew i ca i  Kaupas  . K t o  j  est oo e c n i  e na 

op1i An-c o w i c z a  który w y j e c h a ł  do K ra k ow a  na a t u d j a . m e  w iem .  
f J l  f ?  w o ł a n o  w W i l n i e  k o n g r e s  e m i g r a n t ó w . «  k t ó r y m  ■
w S i " l i  u d z S ? P l e c ’z ° K j t i s , A n c * i c * . P a p ' i « * t e . . Kaupae  i  i n n i  J

K g & S  i a S n i 02W o t w a ? c i 5 ° k " o n S e e r w ^ i ł  4 a i a 4 w i c e ^ r e -  
zydent miasta i/i Ina* Czyż, który wygłos i!  mowę p o l i t y c e  i z a_ 
kończył ją  życzeniem, by emigranci dopięłx_swp^o ^e-u i  -u y 
potem zostały nawiązane sc is ie js ze  stosunki ^^day <* drodze 
*ka Konares o rzy ią ł  rezolucję, zmierzającą do obalenia w areale
powstania obecnego rządu l i tewsk iego , zwołania H  
Ustawodawczego. W y  miał JPracowac plan p a ł a n i a  nowopo

Po kongresie najpopularniejszą osobistością między 
emigrantami sta ł  się P a p l a u s U s .  P ieczka jt is  zamieszkał w yrod­
nie i  uważany jest  za generała czy dowddcę armji. Armja składa 
się ze 115- stu osób. Naogoł, według mego o b l i c z e n i a ,  rząd pol­
ski na potrzeby pleczkajtisowcow wydaje około oO tysięcy ż y ­
wych miesięczni e. . t , T^no m a-ae&ńhp leczka jt is  z ami er za _ wykonać napad_ na Litwę w sppoo
następujący: po porozumieniu się z pl eczkajui sowcami, znaj rum- 
oemi s ię  po te j  stronie, uderzyć na niektóre ważniejsze powia­
ty,, atamtąd iśc da le j .  Należy przypuszczać, z e ma się na my.iS 
pomoc, wojska polskiego, gdy z w przeciwnym ra z ie  Mdbwouoa armji 
składaju.cej s ię  ze iTo-stu ludzi, ni e odY/azyiby ofacowac 
takiego planu, któryby pozwalał przypuszczać, ze oprze s ię  on
naszemu wojsku. ^  p i eczkajtis czy tez  Popławski zorganizował 
grupę wywiadowczą, której zadaniem jes t  zbieranie wiadomości w 
stosunku P ieczka i i isa  czy tez Popławskiego, Nieprawomyslnycu i  
nieposłusznych pieczkajtisowcow rząd polski g ^ t u j ?  i  1 
w więzieniach. Prawomy sini zas otrzymują od Fleczkajtisa lub 
Paolauskasa pewne zaświadczenia, mają aoore mieszkanie i -  ̂
menty r/- «rawatu mieszkania w całej ro lsce.

t  e'vv s ki
cL lci» c ę
klamacj e p .t .  "Bracia - n itwmi" p o s t a w ia  len aerja 
skierowane przeciw Niemcom, ą podpisane, przez Komitet datowa­
nia Litwy były rozpowszechnione w Litwie przez członKow orga­
n izac j i  P leczkajt isa .  za kolportowanie tysięcy egzemplarzy w 
Litwie Polacy p ła c i l i  £5 - oo do larów.-





■łL i e t  u v o b u i  n i  o s “ o kat a s t r o  f a l ń e m  p o - 

£ o z e n i  u g o s p o d a r c z e ^  L i t w y .

11 Lietuvos L in io s ” Nr.22ó z d n . lO .K . r .u .A r t .p . t ,  N ie ­

pokojąca j e s ień " ,3 t r  e s zczen ie:
i ia n a  wiosna i  wczesny szron zn is zczy ły  w szys tk ie  na-^ 

rolników na dobry tegoroczny plon. do ln i  ctwo j e o t  poc-otu. 
w y ^ A a l p a p b d - c z e g u  L t o f  to R / z ł y u r o d z a j  u jem ne  wpły-

n ie  na nasj t o e l  i Ci e r p i a ł a ’ północna L itwa, a zwłaszcza powia- 
t  v s'?aw e lsk i  b irżańsk i  i  inne. Rada Ro ln icza  po w, pzawelanie- 
go uznała poitózenie za ka tas tro fa ln e ,  w
ciach powiatu szawelskiego zwieziono tylko ,o o-iifliny. Je - 
C7 P Forzei i est ze zbozami jaremi. \1 więKszu«ci wypadków z do za 
• i a r e s z c z e  nie dojrzały, gdzieniegdzie roLnicy koszą niedo^- 

a e3 na a KaŁ o&e prawie doszczętnie zniszczone i
R i j l  w poluRwstfzyiano s is  z si owem oziminy. - ni w tóry  . 
fe-irUoh v o\i szawelskiego ni o zasiano jeszcze nawet 20 /o 0 ^1- 
S i  psze^oy. S t tw iek  brak, bydło kami . s i e modo jrza len jarem

Tn n ii.'4 pxo z i. w zro cs-ft ns* iicL.wi&Jc • . , *
Jeozem. i o p^ af  °s^ Wel3ki n ie  j e a t  wy ją tk i  em. . Ińepoko^ce  w iw -
ci nadchodzą również z innych jowatow wp,( z w r  m u u u , 
ze szron i  przymrozki zmarnowały wszystko zb oze , zwłaszcza len .
O z imi na po dmo k i a , to t e z  ma.maU wartość. Brak paszy, wskutek 
czego ró żn icy  sp rzeda j*  swoje bycuo. Ceny na b/uło są m s K ie  i

r o ln ic y  P °| °s|^ wiadomości1 ty !ko  z dwóch powiatów,• w innych po­

wiatach j eJ ® *r ê 0 e| tw i  er dz i ć , ze urodzaj oziminy n ie  bę­
d z i e  t a k i ,  jak iego s ię  spodziewano. 0 każdym r a z i e  j ednaK o z i ­
mina będz ie  lep sza ,  n iz  zboze ja r e .  może nawet wystarczy na eks­
port p szen icy , " l e c z  konjunktura zbożowa roku bieżącego wobec 
dobrych urodzajów pszenicy w Kanadzie, b tana en B^eanoczmiycii l  
innych krajach j e s t  d la ni ej.  z ła .  Ceny na zpoże j a r e  są lepsze ,  
urodzaj jednak j e s t  bardzo n iK ły ,  Troskę rplnikow zwięKSza j e ­
szcze  ta  oko l iczność ,  że  w w ie lu  miejscowościach Litwy n ie  za­
siano je s zc zo  ozimej pszenicy i  syta, i edyni e w paru powic-tacJ: 
obszar siewu oziminy osiąfen*ł normę roku ub ieg łego ,  d innycn 
zaś, jak np. w szawelskim, ni e za a i  ano _ nawet do bt /o. B/o mo e, 
i z  tale w ie lk i  procent spotyka s ię  w gminach, Które najw ięce j 
u c ie rp ia ły .  N iewątp l iw ie  jedna* w roku bielącym zasiano w ^ i t -  
wie mniej, n iz  w roku ubiegiem, urodzaj zboz ja rycn  j est 
Brak paszy zmusza rolników aOi wyprzedania oydia. dorma- ząso4z 
nych z wiosny, k a r t o f l i  j e s t  n i z ej p r z e c i ę tn e j ,  przymrozki z-s
prawie zupełn ie  j e  zn is z c z y ły ,  . ' r-Hv>

Wszystko to  zmusza do powaznegi zastanowienia się,gd.yz
są ku temu w sze lk ie  podstawy# - 

D o k o ł a  b u d z e t  u p a ń s t w a .

Budżet państwa na 1929 rok zos tan ie  niezadługo oprą- 
o cwany prasę ministerstwo Skarbu i  wp łyn ie  na obrady Baoinetu 
ministrów. Budżet na rok pezyaziy  zostan ia  zbilansowali, na sunv 

miljonów l i t ó w . -

I I . ZAGrADNI m k  GOdpODARCłS,
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S a y i i n g a s e m w s p r a w i e  H a -

"L ie tuvos  Aidas" Nr,BU? 2 d n . iB .k . r .b .

Dnia I I - g o  b.m. przewodniczący Rady Państwa Saylingas 

u d z ie l i ł  przedstaw i  c i e l  021 prasy wywiadu na temat h i s t o r j i ,  zadań 1 

kierunku pracy Ra dy Państwa: Wywiad ten podajemy pozynej:

Utworzona obecnie Rada państwa na swoją iii s to i  j v * o-u*» 
w lVBB/ą3 r .  rząd myślał o utworzeniu in s t y t u c j i ,  która, oprą- 
. n w  v t, -ń . nadawałaby im prawną powagę 1 sta-owui ąc 
łośc 
wanaus 
ni czgo wyraas^od uUawy technika prawa, zaczęto poważne prace przy- 
°  < 0 --  - -  <7. języka francuskiego o00wiązującego t  o w aw c s e i  prz et ł  urna c z o no 
we Pr anc j 1 us tawy.

ry P1; 
s uytUu1
praw. iaki dz is ia j  widzimy. . . , ri . ,^

nałożonej w 1UB4 r. % d z ie  Jinisterstwa oprawięaliwo-
ści powierzono “opracowanie p r o ^ * i £ & 4 & w  1 rozpati zenie pio-
j ektow nowych ustaw". Rada tą wy Konała'ni asało przygotowawczej
pracy, z których niewątpliwie obecna nada Pansowa sko. i }  s^a,
Radzie te j  jednak nie udało się skończyć jakiegoś większego

w 1V B7 r .  R ada mi mat er a twa S pr aw 1 ed 1 iwo ś c i rozwa za~ 
la projekt prof. A. Szałkauskaaa o in s ty tuc j i  kodyfikacyjnej 1 
opracowała nawet plan pracy kodyfikacyjnej 1 etaty. ,

A więc obecna Rada Państwa jes t  jakgdyey zakończeniem 
tych wszystkich prób, które w przeciągu pięciu 14t były prze­
rywane i wznawiane. . . . .. .

Sądząc, że te  ciągi o się powtarzające wysiłk i założe­
nia niezależnej od po l i tyk i  insty tuc j i ,  któraby porzydkowała^ 
ustawy według wymagań techniki prawa, są najlepszym dowodem Ko­
nieczności Rady Państwa. , .

‘ Qol działalności sady państwa bcharakteryzowałbyn na­
stępująco: lązcn ie  do prąwnego ^pakdHalenia ustaw,

V ■ ,ąada« Państwa nie ‘ćf&zie mogła myslec o tern, co stano­
wi nautyczną podstawę tmtdt. Kierunek ustawy będ: 
przez czynniki , zadaniem których jes t  kierowanie
stwa, , , , .

Rada Państwa nie będzie wykonywała czynności ani se j­
mu, ani isby drugiej, chociażby dlatego, ze ustawa powierzy je j  
czynność nie decydujący, lecz doradczą, kapytana, radzi, wycią­
gają wnioski i decycluią instytucj e ustawodawcze: ooecnie babinę u 
ministrów, lub, gdy jes t  zwołany - 3 ejm.^Kada_Państwa^moze dzia­
łać prawomocnie zarówno z sejmem, jak i  o ez niego. Sączę, z e  
doradcza s i ła  moralna Rady _Państwa będzie w ie lką-.,

Według ogłoszonej ustawy, zakres Rady Państwa dotyczy 
czterech dziedzin: pierwsza, ło_praca kodyfikacyjna. Nie urzeóa 
chyba dowodzić, ze jes t  ona konieczny. „ ,.

Jednolitość praw jes t  wielkim skarbem narodu, owoj 
własny system prawny jest największą podstawą odporności^naro­
du, gwarancją 'ego niepodległości. Tymczasem Litwa i dzis je s z ­
cze zyjo w chaosie obcych kodeksów, zwłaszcza w dz iedzin ie  pra-





B i  ul etyn Ko w i  eńs ki , kr. Ió9 . /l/i Ib i/ . i i i . S tr . H. ■
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wa cyw ilnego . odrobin ś lo  wydanego 1 ub ' pr z etłunagzonegp prawa 
n ie  By s ta rcza ,  a z eoy aezna bym . s ie  ob ej śc u «  r .“ | ^ ^ r o b .
t o  zaś n a jc z ę ś c ie j  n ie  nadaje a ię  d la  nąozegc iUu^a„ ,,‘I + l a !  ‘ 
nowego życ ia ,  prawo procesowe 3 est m ee la s ty ę zn e ,  wązysw^ioa^ 
obywate l i  jakgdyby ktoś namawiał do wytaczania spraw o najmniej­
sze głupstwo. Prawo karne n ie  j e s t  przystosowane do nowycn wa­
runków , Hipoteka j e s t  pylico... w Suwalszczyznie. 1 uo tylKO^ l̂.a . 
większych p o s ia d ło ś c i ,  d w K ła jp ęd z ie .  Organizac ja  sąaoWct n ie  
j e s t  zakończona. I dz iś  je s zc ze  za autentyczny uê -ST. u»oaw> 
uważa s i ę  teks t ,  r o s y j s k i ,  a gd z ie  w i  as na t  erm m olog ja ,  własna 
technika porządkowania ustaw.

lito s z e reg  prac kody f i  kacy iny cn. .
Gdybyśmy s ię  nar es z c i e mogli, pożegnać z ei wszystkimi 

tomami ustaw ro sy jsk ich ,  niemieckicn, ba łtyck ich ,  kacieksem «a

siłków dac .mogło, ~ obecnie naszym największym ooowłązkiem 3 
n ie  w ciągu d z ie s ię c io K e c ia ,  l e c z  w ciągu, p i ę c i o l e c i a  dokonać
t e j  aprasy. , , , , .. , .

In ic ja ty w a  w pracy kodyf 1 kacy3nej -należy do samej Ha-
dv Państwa. Oprócz tego $ vpodczas kody i 1 ko waiii a ustaw, nada ran~
3 twa ma prawo wysunięcia nowych ustaw, lub dopełni enia albo t e z  
zmiany ustaw is tn ie j^ cych y  Gdy organy decydujące, .Obecnie zrąb 1 - 
net ministrów, zgodzą s i ę  z. wysuniętą przez ny-dę Państwa jot es - 
t j ą ,  b ędz ie  ona mogła natychmiast zacząć pracowhc.  ̂ .

Hzecz zrozumiała, ^e po zakończaniu k ed y i ik a c j i  jakiciu 
ustaw, Hada Państwa n ie  będz ie  og ła s za ła  p ro jek tu  kody 11 Kowanej 
ustawy, l e c z  p r z e ś le  go Gabinetowi ministrów, który będz ie  miał 
prawo nadać ustawie moc obowiązujący.

Kody f ikac ja ,  przewidziana w og łoszone j  ustawie, n ie .  
i est inkorporac ją  metody nożycowej, l e c z  kodyfikac ją ,  o szerokim 
charakterze twórczym. Jes t  aa głęboko przekonany, że t y lk o ,  kody­
f ik a c ja  twórcza może nas wyprowadzić z tego chaosu, w jakim zna­
le ź l iśm y  s ię  obecnie .  , , . . .

Drugą d z iedz iną  pracy, w k tó re j  Hada Państwa.również 
ma in ic ja ty w ę ,  j e s t  kontrola 1*0 skazów» przepisów i  instrukcyj 
władz wykonawczych. Ogłoszona ustawa wkłada na Hadę obowiązki 
kontrolowania. Gdy czynności,  władz wykonawczych.nie zgadzają 
s ię  z wydaną ustawą, Hada Państwa musi o tern donieść Gaemęto­
wi ministrów lub odpowiedniemu m in is trow i.  Dotyczy to  n ie ty lko  
p r z y s z ło ś c i ,  l e c z  i  p r z e s ło ś c i ,  ..

zdaj e s i ę *  ze in ic ja tyw a  z a s ię g n ię c ia  o p in i i  Hady Pań­
stwa co do tego ,  ozy n iek tó re  przep isy  lub rozkazy odpowiadają 
obowiązującej ustawie, mo z e • s i ę  .zaznaczyć.w .Gabinecie ..ministrów 
zwłaszcza do wydanych juz uprzednio przepisów, rozkazów i  in -  
s trukcy j .  zrozumiałe, d laczego. Hada Państwa n ie  mogłaby s ię  
zor j entować w p r z e s z ło ś c i ,  co .innego m in isterstwo. >*' życiu paak- 
tyczn  em każde ministerstwo spotyka s ię  z podobneini sprawami.

N iek tórzy  dopatrują s ię  w funkcji  kon tro l i  zawiązku 
sądu adm in is tracy jnego . Byc może, ze ż y c ie  popłyn ie  równiez 1 w 
tym kierunku. D z is ia j  trudnoby było powiedzie stanowczo - tak 
czy n ie ,  jak równiez n ie  można p rzew id z ieć ,  w. jakim kierunku 
będz ie  Się odbywała ewolucja Hady Państwa, -da j e  mi s ię  jednak, 
żę t o ,  co przew idz iane j e s t  w ustawie, moznaoy było , chociaż 1 
n iezu pe łn ie ,  połączyć z 'po  jęciem używanego w te rm in o lo g i i  prtff. 
Hemera sądu konstytucyjnego. Oprócz tego ,  podczas zakończenia 
rozważań o o rgani zacj i  * naszy cn sądów, projektowano zorganizowa­
ni e Najwyższego Sądu z bezpośrednią funkcją Sądową /karną i  cy­
wilną/ "i dwoma o d d z ia ł a l i :  sądj*m woj ennyra i  administrącyjnym. 
zdaje s i ę ,  ze byłoby to praktyczne, gdyz funkcja Sądu admini­
s tracy jnego  j e s t  n ie  do pomyślenia bez sprawy sądowej, Skierowa­
n i e  zas t e j  sprawy do Hady państwa pochłonęłoby całą  j e j  s i ł ę  
twórczą. Hada Państwu stałaby s ię  p rzec ię tn ą  in s ty tu c ją  Sądową,





nr 7 priiizona ni es kończonemi sprawami. . . .
P ' Hada Państwa w pierwszym r z ę d z ie  zajmie s ię  opracowa­
niem planu kodyfikacji i  kon tro lą  rozkazem, przepisów i m stru -

V/ d z ie d z in i e  t r z e c i e j  i  czwartej Hada państwa oędzie 
pracowała n ie  ze swej własnej in ic ja tyw y ,  itaaa lans.wa W £ AQ 
rozważała pro jekty  ustaw, o t r  zymywanycn z Ga o m e t  u . . in is t iow  
lub innej in s t y tu c j i  prawodawczej. Pu dokładnem rozwalen iu  ^ada- 
orz e ś l e  i e z po w r o t  em Gab i  n e t  o w i  m i  n i  st r ów ze swemi poprawcami 
i  wyjaśnieniami. Ostateczn ie  bada Hans twa p rześ le  swą op in ję  o 
n r z v ie c iu  tych projektów ustaw prezydentowi pun&wa, o ixo  on 
f  ego zaząda, oto wśzystko, co j e s t  Kadzie  Państwa powierzone w

oprą ie  dostaje tylko dodać, ze Hada Państwa będz ie  miała_ 
prawo otrzymywania od ministrów i powierzonych im urzędów wia­
domości i  danych, potrzebnych przy rozważaniu proje^tow ustaw. 
Na posiedzeniach Kady Bań s twa oędą mogli óyc ooecni ro^niez mi­
nistrowie. Rada Państwa dobrze rozumie, jak c iężk ie  brzemię pra­
cy na nią włożono; Rozumie tez , jak w iele s ię  spoa^ięwa od ni ej 
nasze społeczeństwo i  dołoży wszyatkien starań, by nie zawiesc 
położonego w niej zaufania. Jednocześnie nada państwa pro oi spo­
łeczeństwo o dwie rzeczy; przychylność i zaufanie.

P. Szylingas przedłożył również prowizoryczny statut

Rady Państwa, który rna brzmienie następujące:

1/ Przewodniczący zwołuje posiedzenia Rady Państwa, 
ustala porządek pracy, prowadzi posiedzenie i  wykonuje je j  po­
stanowienia; . . . .. , . .

Z / Posiedzenia są ważne,,gdy b ierze  w nich udzia^ 
zwykła większość wszystkich członków Rady Państwa; . .

‘ 3/ Pr ot okuł posiedzenia zatwierdza się na najp l^zsp^ 
posiedzeniu i  podpisuje go przewodniczący; ,

4/ Na wypadek kilku rozbieżnych propozycyj, , poddaje 
sie je  głosowaniu i  przyjmuje zwykłą większością głosow, w wy­
padku rownegs i lo ś c i  głosów, decyduje.głos przewodniczkoego. 
Autorowi e nieprzyjętych propoz-ycyj mają prawo dodania ich z mo­
tywami do rozważonej sprawy.

Co do etatów Rady Państwa, p. Szylingas oświadczył,że 
opracowaniem tego zai<*ł się p i Kai ni et is , Etaty łącznie z prelimi­
narzem sa 19KB r. bęaą przyjęte na najbliZ3zem posiedzeniu, oędą 
one małe: sze f kancelarji ,  dwie maszynistki i jeden stenotypista.

Kończąc wywiad, p. Szylingas podkreślił ,  ze hasłem 
Rady państwa będą nie słowa, lecz czyny.-

w s p r a w i e
"D a r b i  n i  n k a s" iuppytudu a r t y k u ł u  "L i  e t  u v o s 

A i  d a s ' a ", s p o w o d o w a n e g o  p r o k l a m a c j a m i  

p r z e c i w  c z ł o n k . o m  r z ą d u .

"Darbininkas" Nr.41 z dn,14.X.r.b. Art .p .t ,"zasady i

s po s oby11. St r es z cz en i  e :
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usiłują z





pr*r W i c y  broni i uciekaj* H ę  do propagandy lub a g i t a c j i .  W 
frozumieniu tego, i ż  zwycięstwo możliwe będ^e  w c ^ u i i  ^  
ol-imeno zdyskredytowania przywódców w s^ere^cn pi^eciwniK , 
p ł o s z y *  rzędzie  usiłuje zasiać ziarno nieufności, gio.ząc
ni cli oszczerstwa, które mogą z edr zec * _ ni ui . n'ol ezało-

Wdbec takiego pojmowania aycia p o l iu ^ n e g t  , - - -
by w ni o o ilowac, a e . pr o xl a*a mc j s, k uore uka ja iy  4 ? b n a ’e q q _ 
ai mmókiekł zupełnie normalne*. J.edna^ HętuvosAicias nAe  ̂
szedł du tego wniosku 1 my wszyscy czujemy, *e co.,. uu nie w r o 
rządku ze tak być nie powi-AAO♦ uczucie to amusza nas  ̂ j

oueny głoszonych przez tautininKOW zasad życia pplityc^- 
s łSSwSni e sic kto remi dyktuje tak* Im j ę  postępowania, 

vtnr* ffist ^ubełnie nie do przyjęcia dla człowieka z suim enien.
f t e ? « y B t k i e  or&an ijac je  p o l i t y c e  

usiłują ująć rządy w swe ręce. bładza j es u ostatecznym celem 
dla tych tylko organizacyj po l ityczny on, Kuorycnywy^sąycn cê Ov- 
nie maj* .lub postawiły przeu subą cele , _mozliwe ao osiągnięcia 
tylko drogą gwałtu i przemocy. Te organizację polityczne, Któ­
ry cli cel ©'"są ś c iś le  zgodne z zasadami prawa 1 sprawiedliwości, 
których dążenia, odpowiadają pragnieniom vyięą.3 2.usci iuan ^wi, 
których przywódcy nie są z wiatrem przyniesionymi awantuini 
'Tii dążącymi do celów osobistycn, * organizacje te zwyz.iy 
ujęcia władzy w swe ręce' znajdują sposoby panierowania życiem
Kraju w pożądanym dla nicn kieiunku. ^

Błędnemby było mniemanie, ze w&cy oankruci zawsze o*
w o pozy c i i .  -Często się zdarza, ze tego lodżaju politycy 
wi* pozycję i siedzą na krzesłach r  Lądowy cłu w Ukicn.wypauKacii 
zajmują s ię  oni zdzieraniem cżc.i b przywódców opozycyjnych,^po 
d h e w l t h  się U  drog. diusej s trs/hc ster w ssyonjękao.

Rozumiemy oburzenie 'LietuYos Aidab o. z ^powodu io^e 
słanej odezwy i kwalifikowanie autorew te j  odezwy ao Kategorji 
wrogów Litwy. Chcąc jednak byc bezstronnymi, musimy powiedzieć, 
ze wrogami Litwy są także c i .  którzy głoss* niestworzone izeczy 
o innych przywódcach naszego społeczeństwa, cno ci a zoy ci pi zy- 
wódcy by l i  dz ia is i  w op ozyc j i ._Sądzimy, ze jes t  to rzecz niedo­
puszczalna ani dla pozycj i ,  ani dla opozycji, j e ż e l i  n ie chce­
my przygotować podatnego gruntu dla anarcnji w naszym_Kraju, 
Apelowanie do uczuc narodowy ch naszego społeczeństwa 1 przypo­
minanie, że “walczące między sobą iitewsKie partj 6 polityczne 
powinne pamiętać, ze Walczą one.nie z wrogami naszegp narodu, 
lecz  z synami paszek ojczyzny* inaczej, po l i tyczn ie  myślącymi' ,  
jak postępuje “LietuYO-s A i das ", naszem zdani en, j ea"̂  zupełnie 
bezcelowe. Podobne zalecenie zadałekoby nas zaprowadziło. ina­
czej po l i tyczn ie  my ś 1* 0/ /  dyno wie naszej 'o jczyzny” o* niemi edy 
najgorszymi wrogami narodu 1 państwa, Chcemy to. zarowno pozyc- 
j i ,  jak 1 opozycji, przypomnieć przykazanie- Loża: “Nie mow prze­
ciw bliźniemu twemu fałszywągp świadectwa1;, ńto nie przestrzegą 
tego przykazania, nie powinien alę gniewać, gdy usłyszy o sosie
ni eprzy j emne rzeczy. . , . . ■ , . ,

Niezupełnie ceiowem je s t  drugie twierdzenie ni etat os
A idas 'a " , że organizacje polityczne^ n ie  mogąc występować z 
bronią w ręicu, uprawiają ag itac ję  lub propagandę. Jest wie.e 
organisacyi, które, ciioc z bronią wręnu, j eanoczesnie prapagu- 
ją 1 agitu ją. ustatecznie sposoo a g i t a c j i ,  zd*zaj *cy du  ̂zdyskre­
dytowania przywódcy •»■/ s z er ogacu przeciwnków, chara-Kt ery styczny 
jes t  dla tych j edyn* - — v +, w ■V'" zr
w inny sposob ni
zgoane z int er eŝ -uj. j  ̂  o~ ----- - »
bz ero ki ch mas ludno s ci są temu przeciwne i naturalnie, naiegyy 
ukrywać swe c e le ,  o przywódcach zaś s i l n i ejszycii  orgjaniżacyj 
społecznych og łaszać  ^niestworzone r z e c z y ,  Które mogą s i ę  pr 
czyrłić do obdarcia ich ze c z c i ; .  . _

Przyzwoita organizacja polityczna, n to ran ie  001 s ię 
publicznego głoszenia swycn celów, Która nie zajmuje się mydle-

v~
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.i 631 , 
nos-byśimr s »o j  naród, gdybyaay pawiedzie i i .  «  F t r a b n a  uu jes 

+ rXbnra Tak i ed.nosć jest możliwa jedynie w atmusieme woj.. 
oi t s t  możliwa tylko w warunkach jedności., .
01 • ^ak yd jedno lo i  i  karnoaci ca le ły  p raoom tośo .  b i s t o r j a  _

_ , , p  ; oT,v-q7 vrn robotnikiem i est n iew o l i l i * ,  cnocia-Zipy
T f  A T c l e c a A d z i e s i ę c i u  Szoroów z batam. Cziomeic. 
S d r s ^ f R z ^ t h o z e n r e ?  i ? . - e  pomada o j - y z n y  f dyz

, • f O  mm

-Ticj# G
zn i nst to nasion zdaniem, jedyna droga do wyjścia z pi
w kio rem się  znalazł nasz t ó / P o  stwierdzeniu w ozem
dzamy, opowiedzieliśmy.pokrotce*.w ozem się różnimy, m , co
których uo zalezy, powinni bacznie o\e nasze
rozdiwięku między słowami a czynem.. ..owczas spełni* .1 ę n a s -
marzenia. Bądźmy sprawiedliwi dla s ieo ie  1 ciia innycn 1 o j
my z oszukanstw em. . , . , n -^m-ro v+nn-Przy t e j  okazj i ,  w związku z pogłos*aąi o , p e r t r u ^ c
iach grup centralnych z tautininkami, należy wyjaśnić pojęcie  
L p ó łp h c y .  - jy lnea" j est przypuszczenie, ze oznacza ona “-a‘ ^ ł  w 
rzadacl’. Nie ies t  to jeszcze gi>aranc]4 jedności. Wyraźny, Kon 
kr?tnv oozyteczny d l i  kraju program r z 4du, wykonywany w ten, 
S o b l :  l y  ̂ n i e t o s t a l o  a i Ż j . U  Si a oszukaństwa^ - według mo» 
p prezydenta - oto, naazeai zdani aa, podstawa jedności i ®?P“ k  
nej pracyJ bdzial w rz,dach przy jdzie  wówczas sam, jako natural­
ny wy ni k j edno ś c i . To też ,  dopóki bęazie uęrawiana poli.yk;-, « 
której słowa są w rozbieżności z czynami, u u* dłuDo wszysuiio 
wysiłk i w kierunku stworzenia j ednosci, ^współpracy 1 mnycn 
pięknych i pożądanych rzeczy, będą napiozne*-

W z a j e m n e  s t o s u n k i  p o m i ę d z y  p a r  t  j a m i

n a  L i t w i e  w u j ę c i u  ' ' L i e t u v o s  u i  n i  o s

”Lietuvos Linios'1 Nr.gBj z dn.lL.X»r,b, A r t .p * t , '  v,zaa

już zrozumieć1'. Streszczenie:

Ostatnio krikszczioniouie widząc, ze spokojnie pracu­
jemy i podejrzewając, że między tautminkami a nami jest jaities 
porozumienie, na gwałt zaczę l i  dowodzie swej pi pomyślności do­
póki nie późno. Zwłaszcza pud tym względem daleko, zajecnaia 
"Ukininku Sajuńga". Gdyśmy zauważyli, ze nasz sąsiad juz m esie 
swoje Siechy zrobiliśmy 1 taj r a c j i  kilka słusznych uip g Nie 
troszczymy się  bardzo o to, by utrzymać swego sąsiada, \> o oozie 
opozycyjnym. Joze l i  mu s ię  podoba i  j e ż e l i  cnce, niech s ię   ̂
nami nie krępuje. To t ez nasze uwagi /były , jakgdyby przypomnie­
niem tego, oo tak szanują chrześcijańscy demokraci, mianowicxe, 
by nie zapomnieli o ideach demokratycznych, gdy z nasz sąsiaa
często o nich zapomina. / . , .

Nie przypuszczaliśmy, ze nasze uwagi wywołaj* tani 
gwałt na podwórku sąsiada. Okazało s ię ,  żę nasze.postępowanie 
obraziło go. Oskarżył on nas o ni oprawomysino ao i  t y le  tam *e~
br et:
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'ku mogłaby wyniknąć wielka strata dla całego narodu, /
Nieco później pismo "Ukininku Sajungi^ zamieściło ar- 

tY-kuł wstępny, w którym wyraźnie wskazało na zmianę swe pozycji 
"i wyrzekło" s ię  wydanych przez kogoś ulotek i  tę  drobną sprawą 
dowiodło komuś swej nieładnej prawomysInosoi. Juz w następnym 
41-ym numerze "Ukininkas", do przedrukowanego z "Rytas a 1 arty­
kułu redakcja dodała następującą uwagę: 11W życiu znajduje się 
w ie le  orgamzacyj i  poszczególnych osob, Które nadzwyczaj elas­
tycznie sterują na falach sytuacji. Burza nigdy nie przewraca 
ich łodz i i na cudzych plecach n ies ie  do bezpiecznego wyurzeza, 
Do takkch można za l iczyć równie z  1 iaudininkow, u życiu pomtycz- 
nern są oni w naprężonych sto sunkach Z rządem i  z rząazącą par - 
t-ją tautininków, lecz w innych dziedzinach życia, w pracy Kultu­
ralnej i gospodarczej, zadziwiająco zasto sowują s ię  do warun­
ków , zajmują pozycje i torują sobie drogę do przyszłości, u 
pewnych wypadkach poszczególne osoby z ich part j i  bardzo zręcz­
nie wypowiadają s ię  przeciw partjam i przeciw ooecnemu położe­
niu" i  przedewssystkiem nigdy nie oprawialiśmy "e lastyczne j1' 
po l i tyk i ,  przed nikim nie pełzaliśmy i swe szeregi jeszcze dłu­
go utrzymamy. Go się tyczy organizaęyj gospodarczych, jestesmy 
tego samego przekonania, co i za rządów chrzęścijanokich demo­
kratów. mówiliśmy wówczas, ze skarb państwa je s t  dla państwa, 
nie zaś dla partyj politycznych i kooperatyw, czy są one kato­
l i c k ie ,  bezpartyjne, czy jakieś inne. Gdy w lVm6 r . stanęns.my 
u stera władzy, odsunęliśmy od skarbu tych, którzy go wyzyski­
wali, l  tego powodu krikszczioniowie podnieśli hałas, Jestesmy 
dz is ia j  przekonani, że skarb państwa nie moze pokrywać długów, 
które zaciągnęła "ukininku Sajunga1’ , chociaż jes t  ona katolicka. 
Jeże l i  organizacja ta nie mo ze bez zapomogi egzystować, powinna 
s ię  zlikwidować. Jest to bussines prywatny i  niema sensu z tegp 
powodu łamać głowy.

Jednocześnie musimy tu sprostować błąd, jakiego do­
puszcza się prasa krikszczioniów w segregowaniu kooperatyw/. Ko- 
operatywy partyjne uważa ona również za partyjne, m1 ^  q - 
należące do p a r t j i  liaudininków. Kooperatyw takich.
(łira nn ?.®ia <7.thi l/nArsarał.?HI nA.l TOWniAZ WS7.VKtkl

mianowi cie 
ni ema. Ki

 __  _  ̂ i ;
darzy / socjaldemokraci 1 część Kooperatyw katolickich. Niema 
czego s ię  dziwić, ze kooperatywy te  są bezpartyjne.

Co się zaś tyczy pracy kulturalnej, w żaden sposub 
nie możemy s ię  zgodzie z wywodami prasy krikszczioniów. Ju- po 
dniu 17-yn grudnia, będąc ministrem Oświaty, dr, Bi stras może 
zaświadczyć, jak postępowano z nauczyciełami o innych przekona­
niach, To samo da*się powiedzieć o organizacjach. Nie rozumiemy 
więc, dlaczego chrześcijańska demokracja wytyka nam te  rzeczy , 
w których trzymamy się stałych przekonań.-

"L i  e t  u v o s A i d a s "  o c e n z u r z e  p r a s o w e j .

"Lietuvos Aidas" Nr,złu z dn.16.X.rVb.Art.p.t."Cenzu­

ra i  swoboda prasy11. Streazczenie:

Ni gdyśmy nie b y l i ,  zarówno jak rząd obecny, stronni­
kami krępowania prasy przez cenzurę. W swoim czasie prof. Vf* 1 — 
demaraś oświadczył przedstawicielom prasy, że z chwilą udosko­
nalenia ustawy prasowej cenzura zostanie zniesiona. Premier pro­
s i ł  wówczas, by sami dziennikarze przedłożyli  rządowi projekt 
ustawy prasowejc Niestety dotychczas od żadnej redakcji nie 
otrzymano podobnego projektu. Trudno dz is ia j  powiedzieć, kiedy 
zostanie zniesiona cenzura. Rząd krikszczionski trzymał się je j  
w przeciągu sześciu la t .  Prześladowano wówczas pisma opozycyjne 
za takke artykuły, które cenzura przepuszczała, Krikszczioniowie
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przez szesc lut nie mogli j ®3 zniszczys, chociaż m ie li  se jm i 
wszystkie partie- polityczne mogły w nim swobodnie działać.

Jeae i i  zasadniczo jesteśmy przećiwni cenzurze, 7to 
przeważnie dlatego, że zdejmuje ona z pism odpowiedzialnosc za_ 
podawane przez nie wiadomości i  nieprawdziwe fakty. Redaktorowio 
pism dobrze wiedzą, że przed wyj ścierń w świat jakiegoś pisma, 
ober-redaktor - jak mówi "R/tas" - pismo to przejrzy, sKontro­
luj e i  wykreśli wszystko, co będzie stało w_ sprzeczności z in­
teresami państwa lub z przyzwoitością. Wieluby rzeczy nie napi­
sał “Bytas", gdyby wiedzia ł,  że za nie trzeba będzie odpowie­
dzieć przed sądem, uoIno teraz u na3 pisać o wszystkiem. Chodzi 
tylko o to, w jakim tonie to s ię  pisze i j aki erni się operuje 
danemi lub faktami. Pisma opozycyjne mogą pisać opozycyjnie, żą­
dać zdołania sejmu, poruszać sprawy nauki, oświaty, kultury i  
wiele 'innych. Lecz gdy jakieś pismo chce ogłos ić ,  że cała p o l i ­
cja litewska jes t  organizacją C-.p.Ij. , że o stanie skarbu i gos­
podarki państwowej komunikuje po l ic ja ,  ze po l ic ja  rozkazuje 
obywatelom cieszyc s ię ,  - jasnem jes t ,  ze takie rzeczy cenzor 
z pisma wykreśli. Pismo zas zaraz udaje męczennika i na miejscu 
wyrzuconych rzeczy zaznacza, ze X, pisze tylko prawdę.

Oczekuj sny zniesienia cenzury, lecz jednocześnie cze­
kamy na doskonalszą ustawę prasową, któraby obroniła społeczeń­
stwo przed demoralizacją i  chaosem politycznym. Praktyka cenzu- 
ralna dowiodła, ze poczucie odpowiedzialności n i e j e s t  u naszych 
redaktorów na t y le  rozwinięte, aby mogli zrozumieć, o czem moż­
na pisać w gazetach, by nie zaszkoszic ani państwu, ani społe­
czeństwu., ani poszczególny^ osobom.-

ii i i e t u Y O S - A i d a a "  w s p r a w i e  p r z y s t ą p i e ­

n i a  o p o z y c j i  d o  g r u p r z ą d z ą c y c h .

“ LietuYas Aidasr  Nr.Bdo z d n . l ó . I . r . b .

Kawm i  prowincję obiegają pogłoski, że opozycja, 
zwłaszcza BUkminku Jajunga", prowadzi rokowania z rządem w ce­
lu przystąpienia do bozycji.  Okazuje s ię ,  że rzeczywiście nie-- 
którzy z prmyw-Mcwr *Ukininku $ajungi. odwiedzają członków rzą­
du i  proponują swe wystąpienie z opozycji.  Lecz wymagają za to 
od rządu pewnej zapłaty w postaci ^apomog i  kredytów. Ponieważ 
rząd za państwowe pieniądze n ie  chce sobie kupować przychylności, 
projekt opozycji p r z y s t ą p i d o  pozycji narazie pozostanie na 
martnym punkcie,-

Z R a d y  P a ń s t w a ,

Dnia p-go października odbyło s ię  pierwsze o f ic ja ln e  
posiedzenie Rady państwa. Na posiedzeniu tern, ppża przyjęciem 
statutu i  załatwieniem całego szeregu wniosków formalnyen, Rada 
Państwa wystosowała pismo do prezydenta Smetony, w Ktorem zaz­
nacza, ze skład Rady całkowicie s ię  przycnyla do wysiłków w kie­
runku odzyskania wiina i potępia Polskę, która w dniu tym przed 
6śmiu la ty  dopuściła s ię  gwałtu.

w kołach, zbliżonych do Rady Państwa, w ie le  s ię  mewi 
o podziale pracy między nią a Gabinetem ministrów. Obecnie ma 
się tern Rada Państwa zając.

Na drugiem posiedzeniu Rady Państwa rozważano sprawę 
etatów i budżetu Rady. v/odług wiadomości "Idisohe Stimme", 
członkowi© Rady otrzymają po R.000 litów miesięcznie, oprocż 
tego przewodniczący Rady otrzyma dodatkowo bOO l i tów .-
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Biuletyn Kowieński, Ne . I ćó. /Wilbi/. X ,S t r . l .

X, KR ONI KA. a/ Z agr an i  c z na.

I n c y d e n t  p o g r a n i c z n y .  Dnia lB-go b.m. w t r z e ­
cim re jon ie  pogranicza dwaj żołnierze polscy i dwóch cywilów za­
czę l i  strzelaninę w kierunku placówki l i t ew sk ie j .  Po l ic jant  l i ­
tewski zaczął uciekać, przyczen zauważył jeszcze dwóch cywilów, 
ukrytych w krzakach. Po oddaniu kilkunastu strzałów żołnierze 
polscy usiłowali porwać litewskiego polic janta  pogranicznego. 
Nadeszła jednak pomoc i  udaremniła ten  zamiar, wobec czego żoł­
nierze i cywile ze strony polskiej cofnęli s i ę . -

A r e s z t o w a n i e -  " a g e n t a "  P l e c z k a j t i s a .  
jDnia 7-go hm, w re jon ie  tfiszy&ńca pow. wyłkowyskiego po l ic ja  
pograniczna aresztowała znanego agenta P leczka jt isa  Franciszka 
j^awłowski ego , Ar es ztowanego przekazano po l i  cj i  kryminalnej, -

w y d a l e n i e  P i  e t  k i e  w i e ż a  z L i t w y .  Po­
dający się za o f ic e ra  polskiego Sż&ibu Renralnego Aleksander 
P ietkiewicz, który poczynił rewelację w sprawie zaginięcia gen, 
zagórskiego w Polsce, opuścił Litwę. Jeszcze we wrzśniu nakazano 
mu wyjechać z. Litwy w ciągu 46-miu godzin. Pietkiewicz czynił 
starania o wyjazd do Związku Sowieckiego. (Idzie znajduje się 
ob acni e , ni ewi adamo.-

D o k o ł a  u k ł a d u  1. i t e w s k o - n i e m i e c k i e -  
g o . przedstawiciel l itewski w Niemczech p. Sidzikauskas w roz­
mowie z redaktorem uKoenigsborger Aligemeińe ueitung'* zaznaczył, 
że rokowania l i tewsko-n iemieckie dotyczą całego szeregu zagad­
nień, wymagających niezwłocznego rozwiązania. Wypadnie wziąć 
rod uwagę różne sprzeczne interesy, jak np, potrzeby partów 
kłąjpedzkiego i  królewieckiego. Rokowania miały się juz ku 
końcowi ? jednak wynikły nowe kojaplikacj e-» Obecnie jednak można 
s ię  wkrótce spodziewać podpisania umowy. Umowa wzmocni przyjaźń 
obydwóch krajów. Interesy polityczne Litwy i  Niemiec są jedna­
kowe, pod względem -ekonomicznym wzajemni-e te państwa się uzu­
pełniają, poa względem kulturalnym,“Litwa może w ie le  uzyskać od 
Niemiec, -

D o k o ł a  s p ł a t y  r e p a ,  r a c j i  z a  k r a j  
k ł  a_j p e d z k i  , Litwa pa podstawie konwencji kłajpedzkiej 
zobowiązała s ię  wypłacie odszkodowanie za były majątek Kzeszv i 
Prus w kraju Kłajpedzkim, który przypadł Litwie* Już parę la t  
minęło, jak toczą się w te j sprawie rokowania 0 sekcją finan­
sową. komisji reparacyjnej w Paryżu, W lutym r.ub. sekcja ta na­
desłała rządowi litewskiemu raport, w którym na podstawie obu­
stronnej /niemieckiej i l itewskiej/ oceny oyiego mienia Rzeszy 
i  Prus w kraju Kłajpedzkim, proponuje przyjąć kompromisową sumę 
reparacyjną - 60 m i l j . złotych marek /około 144 m il jonów litów/. 
Rząd l i tewski doręczy komisji reparacyjnejswą odpowiedź na wnio­
sek w tym sensie, i ż  pomieniony majątek nie może być oszacowany 
wyżej ponad 30 m i l j .  złotych marek-/7R m il j . l i t ów / .

Pozatem w związku ze spłatą reparacji za kraj Kłajpedz- 
ki rząd szykuje obszerny metioriai w sprawie stopnia sły p ła tn i­
czej Litwy, memorjał ten, który zostanie przesłany do kornisii 
reparacyjnej w Paryżu, poda sc is łe  cyfry s trat ,  jakie przenios­
ła Litwa podczas wojny,-

\i o i  a c h &• yp 1 o m a/b y cz n y c li , Konsul l i tewsk i w 
Palestynie p. Rozenbaum powrocił 2 Europy i  przystąpił do c e l ­
ni e ni a swycn_obowi ąz ków.

Duński konsul w Litwi e p̂  H.J, Hartman 'wyjechał na 
kilka dni do Oslo. zastępuje go sekretarz konsulatu Srnbergówna.

Dnia 10-gc b.m. przybył do Kowaa oaseł l itewski w Z. 
b.J.R. p. Bałtrusza jt is .
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Przybyli do Kowna v? sprawach służbowych konsul l i t ew ­
ski w Ty Izy dr, j .  Ja tu lis  i konsul litewski w Królewcu uudrya

D o k o ł a  p r o w i  z o r  j u. m h a n d 1 o w e g o u i  ę-
d z y F i n 1 a n d j 4 a h i t  w ą . w pierwszych dniach
październ ika podpisano tymczasowy układ hanalov,v z Pin land ją. 
Ukiad oparty jeso  na zasadzie  na jw iększe j  przy chylno ś e i . -

D z i e n n i k a r z  a n g i  e I s k i w K o  w n i e .  Dnia
i-go b.m. przybył do Kowna z DiIna przez l in j ę  demarkacyjną ko­
respondent w ie lk iego  dziennika angielskiego i; Daily Telegraplr'
H. l/oods. zamierza on zabawie w L i tw ie  k i lka  dni i  b l i ż e j  za­
znajomić s ię  z j e j  politycznem, kulturulnęm i  goapo dar.cz em ży­
ciem; zwłaszcza in t e r e s u je  go sprawa w i leńska . 1

B/ Kronika godP°darcza.
k o l e j  o w e j 

U m n i e j s z e n i e  t a r y f y  g $ i  b j  | w z w i a. j 
k u  z n i e u r o d z a j e  m . Dnia liku i i - g o  października 
Gabinet ministrów obradował nad sprawą nieurodzaju. w związku ł 
tern, z© zbiory wy padły w szregu powiatach bardzo z łe ,  perstano- 
w i o no zmn i e j s z y óv t  a ry f  ę kolej o w ą za przwó z ar ty kuł ów ro ln ic  z y ci 
Taryfa na buraki cukrowe we Wschodni ej i  Północnej L itw ie  zo­
stanie zmniejszona o 50 /ó. Opłata zaś za przewóz koleją ziem­
niaków ulegnie w całe j Litwi e redukcj i o 50 ;b w niewielkich i i i  
ciach i  o ligo w większych partjach aź do 1-go l ipca  loko r. -

A k c j a  r a t  o w n i  c z a 1,7 z w i ą z k u  z n i e u ­
r o d z a j  e m . Jak podaje Li et uv os A idas", Bank ziemski za­
ją ł  się sprawą kredytów, przeznaczonych głównie dla rolnikow, 
ntórzy ponieśli straty, po zebraniu informacyj wyjaśniło s ię, 
i ż  głównie ucierpiały północno-wschodnie powiaty: szawelski, 
birzański , poni ęwi s &kk i  rak i s ki . yjc powiatach tych wypadnie 
udz ie l ić  kredytów około 50 /o wszystkich rolników, Dla zaopat­
rzenia rolników w 'ziarno na zasiewy wiosenne wypadnie udzie l ić  
kredytu w wysokości lo -c iu  mil jonów litów,

A l f  r > r f i  t o  n O f l f l i r i i  q  I - i  n i  c H

ny ch
j aKim j. >, j u - j i j .  t > j  v ij  — - - -  — nj v j .  u j '  j  . u ^ u i i w u  ixx c

ayt, zamierza się  powierzyć Izbie R o ln ic ze j , która przy pomocy 
swych agronomów rejonowycli powoła specjalne do tego komisje, 
bobec podjęcia juz od jes ieni pracy organizacyjnej, jest  nadz i  o 
ja, i z jeszcze w lutym przyszłego roku roln icy otrzymają kredy­
ty na zasiewy wiosenne.

Lankj biiemski wyasygnował juz „wiązkowi kooperatyw 
r lniczych d m i l i . l i t ó w  na zakup ziarna na zasiewy wiosenne.
Z ak upy z o st a ną ul oku wan e w ei ew a to ra ch. -

Z m n i e j s z e n i e  s i ę  t e g o r o c z n y c h  z b i  
r ó w . “Litauische Rundschau1' podaje:-

Po optymizmie co do wyników zbiorów w roku bieżącym, 
jaki v/ czasie ostatnim daiał s ię  zaobserwować, wydaje się obec­
nie pewnem, i z zbiory tegoroczne wypadły gorzeją ni z zeszłorocz 
ne. Przedewszystki em należy zaznaczyć, i ż  z powodu zmiennej po­
gody w niełtorych powiatacig zbo zQ jeszcze do dziś dnia j e s t  na 
pniu i  n ie  mpze hyc sprzątnięte, ;edług danych minister a twa Roi 
nictwa, zbiory zyta wyrażają się w .u elki ej Li Lwi e przeći

s ię  o 10 ;o w porównaniu z rokiem ubiegłym. Natomiast zbo ze ia-
■Y* /n rr 7*1*1 o*/! 4 ,tn \-\A i -*l L -i ry Y*\T ^ r* A __ 1   . m  1 _  ~ .'L l . _ra zmianie nie^uległo, zbiory jęczmienia wprawdzie zmniejszyły 
s ię  o 15 /o, owies j ednaki wypadł znaczni o lepszy, zbiory pszeni­
cy jare j  szacują przeciętnie ha lę et, , jęczmi onia - lb, owsa -
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HO / a  16 >0 w ięcej,  ni z w roku ubiegłym/. Zbiory siana i koni­
czyny wypadły natomiast o wiele gorzej niż w roku ubiegłym. Wy** 
ni ki zbiorów ciemniaków i siemienia lnian-ego nie są jeszcze znan <

o r t  u l n u .  ministerstwo Skarbu

pazazi erza z mu ao 10 n^opoioer 
be eksporterów, zezwalając trudnić
którzy'osiągną pewną normę eksportu, Kząd jeszcze nie wypowie­
dzia ł w tym względzie swego zdania.-

G o s p o d a r k a  r y b h a n a  L i t w i e .  / ciągu p ie r ­
wszego* półrocza r 0b, na całym obszarze Kłajpedy zła^kflooy^G.óóu 
kg. ryby na ?.,.I7&.Hot* I t . W eelu lepszego wyzyskania wybrzeża i 
Podn ies ien ia  na na leży ty  poziom rybojjłóstwa litewskiego, .minis­
terstwo Skarbu za p ro s i ło  s Danj i znanego badacza biologa d-ra 
B Iodwaga* który  s t ra w i ł  dba tygodnie na badanie wód l i t ew sk ich .
W reŁUitao.ie dr* Bledwag oświadczył, ż© wody l i tewsk ie  ob fitu ją  
w nadzwyczaj dobry gatunek ryb, ze można w nich zhaleść nigdzie 
więcej ni et ńcćykatie Okazy, które są w innych krajach rzadkością. 
Kybołostwo l i tewsk ie  ma przed sobą świetne widoki, należy tylko 
odpowiednie je- zorganizować, W sprawie te j  dr. Bledwag z łoży ł  
rządowi obszerny memorjał.-

N o w a f  a b r yk a w ,S z a w 1 a ,c h . W’ Sząwlach została 
otwarta nowa fabryka wyrobów łokienniczych. Narazie posiada ona 
16 maszyn, do Nowego Koku jednak przedsiębiorstwo ma być roz­
szerzone i uruchomiony specjalny oddział wyrobów jedwabnych, 
wszystkich robotników sprowadzono z Batonji,-

0 3  c/ Kronika wewnętrzna.

D o k o ł a  l i k w i d a c j i  m i n i s t e r s t w a  K o ­
m u n i k a c j i  . ''Lietuvos Aidas1' podaje: w ostatnich czasach 
w ie le  s ię  mówi o zlikwidowaniu ministerstwa Komunikacji i  podaie- 
SiSgleniu jego funkcyj między ministerstwa Skarbu i Spraw *•/ewnęt: 
nyćh, w związku z tom, w sferach rządowych powstała kwest ja  
podstawowej reorganizacji ministerstwa Komunikacji, zamiast mi­
nisterstwa Komunikacji powstał projekt utworzenia nowego minis­
terstwa Przedsiębiorstw Technicznych, które objęłoby wszystkie 
państwowe przedsiębiorstwa.techniczne, mianowicie, ko le je ,  pocz- 
ty ,  t e le g ra f ,  te le fon , radjo, budo w ni ctwo * wciskowe wars z tacy 
techniczne i t .d . zarząd szos sa.iierzanem je s t  przekazać minis­
terstwu opraw Wewnętrznych, ponieważ w naprawie dróg i  szos 
winny brac udział również samorządy., które zresztą same

. . z e -
do ministerstwa Spraw ,Zewnętrznych zarząd szos. 
Jednocześnie z reorganizacją ministerstwa zostanie 

mianowany mowy minister.
Nowernu ministrowi zamierza się powierzyć również or­

ganizację lotnictwa cywilnego

U s t ą p i  en i  e a d w . T u m e n a s a. Aktem prezydenta 
państwa członek Hady ministerstwa Sprawiedliwości adw. Tumenas 
został zwolniony ze stanowiska na skutek własnej prośby. -

M a n e w r y  s z a u l i a ó w .  Dnia lb-go i 14-go b.m. w 
re jon ie  Szak, Hadziwiliszek, Kowna, Sejn, marjampola, Taurog ł  
Ucian, odbyły s ię  manewry szauiisów, \J manewrach Y^zięło udział 
66 grup,-
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W y n i k i  w y b o r ó w  d o  K a s  O h  o r y c h . W wy­
niku wyborów do Kas Chorych obrano: 10-ciu socjaldemokratów, -j 
kandydatów l i s t y  robotników i pracowników, 2 członków Darbo Fe­
deracji ,  X 1-*- kandydata polskiego zawodowego związku Ludzi , Pracy 
w Litwie, 5 kupców i  przemysłowców, 1 przedstawi c ie lą  w łaśc ic ie ­
l i  domów. i  4 kandydatów zjednoczonej l i s t y  l i tewsk ie j  pracodaw­
ców , -

P r o k l a m a c j e  k o  m u n i s t y  c z n o  . Dnia 11-gp 
b.m. na kilku ulicach przedmieścia kowieńskiego “Słobody'1 zna­
leziono moc porozrzucanych proklamacyj komunistycznych.-

S k a z a n i e  k o m u n i s t y . - . /  ostatnich dniach sesja 
sądu wojennego w Kiejdanash rozważyła sprawę niejakiego Radzusa 
oskarżonego o wywieszanie czerwonych sztandarów i rozpowszechnia- 
nie wśrod"robotników i włościan odezw, nawołujących do obalenia 
istniejącego ustroju w w i g i l j ^  l~go maja r .b ,  wyrokiem sądu os­
karżony skazany został na j  la t  w ięz ien ia .-

d/ Kr o ni ka oś w i at on o,,

Z a m k n i ę c i e  g i m n a z j u m  . i  rozporządzenia minis­
terstwa Oświaty władzo zamknęły żeńską szkołę średnią w ,.Łarjam- 
polu,-

3 g z a m i  n a  z l i t e  w s n i e g o  d l a  n a u c z y ­
c i e l  i s z k ó ł  l u d o w y  c _h . Na początku bieżącego 
miesiąca w i 
litewskiego 
550-ciu nauczyc;
Część tych nauczycieli zostanie pozbawiona prawa nauczania, 
części zaś wypadnie ponownie układać egzamina,-

q/  Kronika statystyczna.

L i c z b a  d o k t o r ó w  n a  L i t w i e ,  Podług danych 
Departamentu Zdrowia, w Litwie je s t ;  406 doktorów, 47o dentys­
tów i dentystek, 77 weterynarzy, 1 magister farmacji, 490 pro­
wizorów i 440 pomocników prowizorów.-

I l o ś ć  a b o n e n t  ó w r a d i o w y c Ii w K o w n i e ,  
v/e wrześniu zarejestrowano w Kownie 11*0 nowych abonentów radjo- 
wych. Stacja posiada obecnie 1*900 abonentów w mieście i 500 
na przedmieściach, ogółem 2.400 abonentów

I l o ś ć  w y d a n y c h  k s i ą ż e k  w e  w r z e ś n i u  
r . b .  v/ ciągu września w L itw ie  wydano 5-2 nowo książki o t r e ­
ści l ingw istycznej, r e l i g i j n e j , h istorycznej, f i l o z o f i c z n e j , 
geograficznej i sportowej, o nich .46 wydano po litewsku, a po 
hebrajaku, 2 po niemiecku, 1 po rosyjsku i 1 po polsku.-

f/ Kronika emigracyjna.

L a i g r a c j  a w e w r z e ś n i e  r . b .  We wrześhiu 
wy emigrowało do Ameryki 190 osób, do Argentyny - 105, Afryki 
74, Urugwaju - o l ,  B rązy l j i  - 56, Kanady - 55, Kuby - 10, kek­
sy a.u — o i o e?o 1 0. i o 1 z o o o o, —
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KI. I  PRASf LITBwSkIBJ W WILNIE.

) 1 s e j k a o., s t o s u n k u  L i t w y  do ¥ i i  e A - 

s z c z y t n y  i L i t w i n ó w  w i l e ń s k i c h .

uVilniaus Sviesa“ Nr. 7-9 z łipca-v/rz eśma r.b .Art .p*

t . " ¥  sprawie ¥ i lna :;.Streszczenie:

Cały naród litewski je s t  przekonany o słuszności sw/cn 
praw do Wilna. Różnica zaznacza się jedynie w sposobach j_ego 
odzyskania. Pod tym względem panują trzy ^zasadnicze przegna-^ 
nia, mianowicie: nacjonalistyczne, denimu,atyczne i ko^unist, 
ne. Pierwsze przewiduje odzyskanie Wilna na wypaaek g^o^ny luo 
rewolucii w Polsce, pod warunkiem wszarze, zę którys z pouęz- 
nycli sąsiadów Litwy poprze ją_w walce o wilenszc*/znę, •
czas część demokracji l i tewsk ie j  spodziewała się iogą \ 03 i 
przy pomocy sądiadów /Niemcy, Rosja/ odzyskać wilenszc^yznę 
nadać je j  auto no nję. S y tu a c ja  j ędnak w Luropie zmieniła bis, na 
woinę 3 est mało nadziei, gdy z ni etyl ko demokrata, ^ec-- l jo iu -  
żuazja państw kulturalnych, 3 ej nie chce. u-dybŷ  jedna* w Polsce 
wybuchła wojna lub rewolucja, czyzbyaało tu rękojmię p i * j ę ­
czeń i  a. V/i 1 eiiszczyzny do Li wy:' Sami Litwini boaa 3 czy *do£e.lio^ 
odzyskać i utrzymać Wileńszczyznę. Spoaziewac się z as pomoc} ou 
Niemców, a zwłaszcza od komunistów rosyjski cii, niema sensu.^
Mi emcy, chociażby naw et nie sprzeciw iali  s ię  przyłączeniu wi~ 
leńszczyzny do Litwy, n i e w ą t p l i w i e  zabraliby Kłajpedę. Rosjanie 
„,aś przyłączyliby do ro 331 sowi ecki ej ni ety l*o wilenszczyznę, 
lecz również Niepodległy L i t w ę ,  pod tym względem .ue^ciencje^  ̂
Moskwy są zupełnie wyraźne, 
dyktatura komunistyczna nie _
tyczhei na Litwie pragną wszyscy Litwini-komuniści, stanowisko

U * r J  / * • 1   _ . i o H a  a t a n o -

lecz również Niepodległą Litwę, pod tym względem.tenaencję 
uoskwy są zupełnie wyraźne. Dla Białorusinów w wileńszczyźnie 
dyktatura komunistyczna nie jes t  Straszna. Dyktatury komunis­
tycznej na Litwie pragną wszyscy Litwini-komuniści, btanowiskc 
komunistów w sprawie wileńskiej zupełności Dopowiada_stano­
wisku goskwy. Na wypadek wojny z Polską, Sowiety ogłosiłyby^l i ­
tewską 1 białoruską republikę sowiecką, która miałaby zaledwie 
ci eń niepodlegio ś c i , w rzeczyw i sto soi zas oyłab} j edyn ie auto- 
nomiczną prowincją rosyjską. Przekonanie komunistów pouziGi«.ją 
niektórzy tautininkowie. Ich zdaniem, j e ż e l i  juz nie L itw in i , to  
niech komuniści rządzą Nilenszczyzną, byle tylko nie Polska. 
Najmniej znane jes t  w Litwie stanowisko demokratyczne. Na_sta­
nów i sku°tem*stała part ja socjaldemokratów, która _ostatecznie 
żądała nawiązania normalnych stosunków bez_ żadnej kompensaty, u 
wiele konkretniej stanowisko to zostało scharakteryzowane j// 
o f ic ja lnych  i n ieofic ja lnych zamiarach obecnych władzców Niepod- 
le g łe j  Litwy, mówi s ię  tam o rozstrzygnięciu kwestji wileńskiej 
powoli i częściowo. ¥ sferacip rządzących obu państw powstał na­
stępuj ący plan: Niepodległa Litwa zgadza się na nawiążan 
Polską 
pod war
j ę .  Po    ; . . „ x
wówczas nawiązuj e s ię  z poiską i wolną w i i  enszczyzną s 0 0sun^i 
p o l i ty c zn e/  Dalszy l i s  N i l ęnszczyzny za le ża łby  od woli^ 3 ej miesz­
kańców. Należy przypuszczać, zg połączyłaby s i ę  ona z H iepod-_ 
l e g ł ą  L itwą, Podobny plan n iew ą tp l iw ie  popiera łaby L iga  Naroo.ow 
jak t e z  i  p o l i t y c y  e u r o p e j s c y . Innego w y jś c ia  niema. 1Hałasęm i  
okrzykami patr jo tycznemi L i tw in i  n ie  zmuszą_ polaków ao zwróce­
n ia  W ilna/ t embardzie j , ke ani mocarstwa ani L iga  Narodow n ie  
chcą ich  do tego zmusić. 1

U rzeczyw is tn ien ie  podoDnsgo zamiaru w redy wy licu sta-  
w Po lsce  1 na L i tw i e  o w s zy s tk iem będz ie

nadal bę- 
?śc polsk ich  
ządu reak-
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'cyinego w'~kierunku n i s z c z e n i a  demokratycznego ustroju - pdioze- 
nie takie rnoze doprowadzić do rewolucji lub wojny i  spor _ polsko- 
l itewski może być rozstrzygnięty na korzyść stron trzec i  cii.

Gdyby naród nasz wcześniej zapatrywał się na całą 
sprawę z punktu'Widzenia demokratycznego, gdyby odrzucono wojnę 
jako środek do osiągnięcia ceiu i zwracano więcej uwagi na 
mieszkańców wileńszczyzny, niewątpliwie L itwini sta liby b l iże j  
celu i c ieszy liby się wiekszęm uznaniem w świecie kulturalnym. 
Ignorując mieszkańców Wileńszczyzny, nawet marzyć nie można o _ 
odzyskaniu wileńszczyzny drogą pokojową. Dopóki w Niepodległej 
Litwie panował ustrój demokratycznyf dopóki uprawiano tam to le ­
rancyjną politykę w stosunku do mniejszości narodowych, chociaż 

mało zwracano uwagi na mieszkańców wileńszczyzny nie-Litwinow,
^  I  _ . /  ______1  Z ± .  . . . . _________   U d  .^ .-1  ~przynajmniej pozwalano im na działalność polityczną, k to ra n ie  

stała w sprzeczności z aspiracjami litewskiemi w kwest j i  wileń­
sk ie j ,  lecz oparta była na realnych podstawach, Litwini miej­
scowi nawiązali kontakt z Białorusinami, żydami, podtrzymywano 
stosunki ze wszystki sni mniejszościami w Polsce, współpracowano 
z niemi na politycznej arenie 3uropy, gdyż wy każdym raz ie  de 
facto jestesmy w położeniu mniejszości Polski.

Cóz s ię  d z ie je  obecnie? Hą mi eszkańców Wileńszczyzny 
nie zwraca się żadnej uwagi. Litwinów ignoruje się zupełnie. 
Urzędów ka parij i  rządzącej nazywa nas i; kol on ją  litewską w Wi­
leńszczyźnie" , w prasie l i tewsk ie j  nic s ię  o nas nie pisze. W 
nowosałozonem semmarjum “Kultury" brak najniezbędniejszych 
przedmiotów i w Litwie o tern dobrze wszyscy wiedzą. Dotychczas 
jednak nie otrzymaliśmy z Litwy ani grosza, jakgdyby nauczycie­
le  litewscy w Wileńszczyźnie.byli zupełnie niepotrzebni.

Podobne postępowanie zupełnie nie zgadza się ze sta­
nowiskiem narodu w sprawie w ileńskie j.  Wilna używa się  zawsze 
jako środka do wykazania swego patrjotyzmu. Ostatnio zas grupy 
rządzące używają go dla wzmocnienia swej dyktatury. Projektuję 
s ię  w takim" stopniu izoldwać Wileńszczyznę, ażeby je j  mieszkań­
cy zaczęli  głodować. Widocznie sfery rządzące zamierzają przy t 
pomocy głodu zmusić Litwinow wileńskich do powstania na_korzysc 
Niepodległej Litwy. Nie trzeba dowodzić, że jes t  to zamiar_ok-

ustępstwa, które"de facto proY/adzą jedynie db zlikwidowania kwe­
s t i i  w i leńsk ie j .  Podczas gdy w nowej konstytucji w celach ag i­
tacyjnych proklamowano di Ino s to l icą  Litwy, w nocie do Polski 
uznano Wileńszczyznę za terytorium sporne. Z terytorjum tern 
sfery rządzące nie chcą mieć żadnych stosunków, natomiast zga­
dzają sie nawiązać stosunki kulturalne i  gospodarcze z warszawą 
i całą Polską. J eże l i  rokowania zakończą się w ten sposób, po­
wstaje pytanie, czy będzie to kroki ery naprzód, czy v?tył. Każdy 
będzie musiał przyznać, ze na rokowaniacn dobrze wyjdą nie L i t ­
wini, lecz Polacy. Polska bez żadnej kompensaty postawi nogę w 
Litwie, Litwa zaś będzie jeszcze dalej od wileńszczyzny. _Nie 
chce ona je j  znać, dopóki w niej rządzą Polacy. Niech oni z 
nią robią, co im się  żywnie podoba, niech wynaradawiają L itw i­
nów, niech zamykają szkoły, niech wszyscy mieszkańcy nie-Litwini 
t y l e  tylko wiedzą o Niepodległej L itwie, co poda im prasa^ pol­
ska. Jeże l i  przy podobnej po ••ii tyce Litwinom udałoby się kiedyś 
w jakiś cudowny sposób odzyskać v/ileńszczyznę, skąd pewność, że 
będą mogli oni w niej rządzie? może trzebaby było orężem zmusić 
mieszkańców Wileńszczyzny nie-Litwinów do posłuchu. Przeszły juz 
te czasy, kiedy można było orężem utrzymywać wszystkich w posłu­
szeństwie.

Je&eli obecnym władzcom Litwy naprawdę chodzio  Wilno, 
to obrali oni do niego błędną drogę. Należałoby powrócić na dro­
gę porozumienia ze wszystkiemi mniejszościami narodowerai w L i t ­
wie. Tylko taka Niepodległa Litwa stanowiłaby atrąkcję dla \7i-
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• 1 eń s z c zy z ny, _ gdy z większość j ej mieszkańcom w każdym raz ie  jest  
związana z Litwą pod względem kulturalnym, gospodarczym i h is­
torycznym. więzy z e  jednam nisz-czą dotychczas nietylko Fclący 
lecz i sami L i tw in i . -  17 ” ’

o. p o ?/ i  e d z *'v i l n i a u s  A i d a s #a i: n a  a r t  y -

u ł  d - r a  O 1 s e j k i  .

/ilniaus _n.io.as i h . l i t  z dn.l6.A#r, c^Art.p .t ,  "Niece— 

owe stawianie ko est j i  Streszczenie:

w_ ostatnim numerze j /ilniaus Sviesai: został między 
innemi, sami es sezony artykuł d-ra u lse jk i  p . t . ,;V sprawie i-7ilna:; 
Niektóre myśli tego artykułu zmuszaj., nas ao wypowiedzenia k i l ­
ku słow na ten temat.

Po stwierdzeniu faktu, i z wszyscy Litwin i w sprawie 
Wilna są jednomyślni, autor zaznacza, że jedynie w sposobie ie- 
8°  oazysicania nozna_ zauwazyć pewnej, rozbi ezność pogLądów. Roz- 
s ci zygnięci e kwestji w i leńsk ie j , wsdług autora, mozliwem i est*? 
po ii. e się poskąpi zgodnie z zapatrywaniami kumuniśtyczneoi 
na c J onalis ty cz n emi i  demo kraty cznemi. Jakże więc określa autor 
te  trzy sposoby? Nacjonaliści spodziewają się  odzyskać Wilno 
jedynie wy wypadku wojny lub rewolucji w Polsce, pod tym jednak 
w^runAiem, ze  ̂któryś z sąsiadów Litwy je j  do tego dopomoże, ;ó- 
■,i4c o sposobie komunistycznym, autor podkreśla, że tendencje 
xOoiu?y są zupełnie wyraźne, ae o f i c ja ln ie  popiera ona $jgBŚenij e

]  GCf - Z e c 'fPn  di,C; SCi popiera jedynie imper j a l i  stycz­
ne tendencje białoruskie. A więc sposoby komunistyczny i  nacjo- 
nalistyczny n ie  nadają s ię . Przedewszystki en dlatego, ’ ż e mało' 
jeot naaziei na wojnę, następnie, ze s chwilo, ujęcia przez korm~ 
niSuóv/ władzy na L itw ie  w swe ręce. jaskr? a. rn?.^la3nn>oKir «,»»a.au*jr ao i j ibwie w swe -Łęce, moskwa rozc iasnełabv  <n»o

n ie ty lk o  nad J ileńszczyzną ,  l e c z  i  nad całą  Litwą? w
swem? aaw,et .?« bodaj czyby mogli L i tw in i

* } la 'mł  ofećrac i utrzymać wilno. Spodziewać s ię  zaś pomo-
So-ino \  ? r̂ \ un\s/GOrw ^ s y j s k i c j  ni ©na sensu, gdyż za tę
?r!Vn odebraliby Kłajpedę, Rosjanie zaś zabraliby nie-
uy ako alenszczyznę, lecz  i  całą Litwę.
Dr7v m ń n i ! ? Ś  ? tos° ^ioskować, z e autor nie wierzy lub
rzv"  Sawpf eT0^ A l  3 *Fa ecano śc sąsiadów, ni e wi e~t"*ś to- odulnooC Litwinow do oaebrania i  utrzymania Wilna
mozeby n ie  aoazedł on do tak smutnego wniosku, gdyby mówiąc o* 
s p o s o W i  komunistycznym i  n a c ja n a l i t y c zn ym ,  n fe  p r z t ^ i l c z a ł

S 7™  j e K  BZe,c'W- c L k a  t e h  d a i j  *^iq,c , podai owac i t .p .  bez względu na interesy i  wolę i ej mieaz- 
lancow. Go się tyczy_niezdolności Litwinów do utrzymania je j  w

swoim czasie nie 
yma się  ona w rę- 
ązyła sama do L i t— 

i ^ 9 rego. zmuszać, wówczas naprawdę n ie  warto-
+ {  i J V ,  w S  * Poz^da°* Lecz kardynalna różnica jes t  
tu., «e  wooęc az is i  ejszej mapy politycznej te i  c^ośri Ha
i n n % t 1z I f n^ W y l l e r ‘ s zo ,z>'zna !?o z ® być j e i y n i e  aauBianflJ przy '  
wi£iBWBAi S1f  utrzn ia.i a - Kto wątpi. c z y u t r z y rk A  L i t -

1 • ze d o  L i W  A l m  n i #

krac§4,





Jak widzimy, wszystkie te  trzy drogi i  sposoby 3ą t y l ­
ko o do?/lnem określeni em autora. Dla obserwującego sprawy wileń­
ską i as n em jes t ,  ze w rzeczywistości ich niema, jes t  tylko pc»- 
1i ty ka Litwy, Polski, Niemiec i Boaji. 0 i l e  wi emy, niema

w;
W’

2>y -J ”»> r “ '*u“ " v , -~V , * ww—-.wj- --- w ~-r
swego celu. Ody by demokracja łitewsha postępowała w poaobny 
sposob w 1916 r. , gdy Rosja ostatecznie upadła, mówiłaby wów­
czas: nie budujmy niepodległej Litwy, dopoki nie porozumiemy się 
z Rosją. Diema m i ę d z y  Li twinami takich politykow, którzyby aą- 
d z i l i "  je  wola mieszkańców bileńszczyzny j e s t  ignorowana. Nie 
należy zapominać, ze dzięki wojnom państwa giną, dzięki wojnom 
też powstają. Dzięki wojnie Francja utraciła  A lzację i Lotaryn- 
g ję ,  dzięki wojnie j e  odzyskała. Rolska za ję ła  \/ilno równi eż w 
drodze wojny, gdyż nawet sami Polacy inaczej nie nazywają czynu 
Żeligowskiego. Cnociaz wojna i rewolucja s^ szkodliwe dla kul­
tury, ma lą jednak sw* rację bytu, której ludzkość d z is ia j  j e ­
szcze obalić nie moze.

Do rozstrzygnięcia kwest j i  w ileńskiej nie mogą prowa­
dzić inne drogi, jak tylko następujące: pojlska - zostawić . i lno  
nazawsze, lub przynajmniej na czas możliw^i najdłuższy w rękach 
Dolski; litewska - natychmiast, lub przyn&jmniej w najun J • — - 

— ^ości j *  “ • — - - 1—
>1 sce' 
dotyi

więcej decydującego znaczenia w po l i tycy  m i edzę'narodowej. Lecz 
tak naiwnych polityków litewskich, którjsyb/ są d z i l i ,  ze"Rosja i 
Niemcy ‘'odbiorą11 Wilno od Polski,  n ie b y ło  i  niema, jak również 
nie może być, z e Polska kiedyś z własnej chęci zwróci Wilno L i t ­
wie.

Są różne rodzaje wojen: strategiczne, ekonomiczny, 
kulturalne. Wojny- strategicznej między Litwą a polską praw.l o 
niema, lecz wojna ekonomicznej kulturalna wciąż trwa. Dzisiaj

jaki sposób dwie ostatnie 
ty :  c z y  otwierając granicę 

. maj -̂c ją zamkniętą, zwłaszcza, gdy się uprzy- 
tomni, ze skoro granicę raz się otworzy, zamknąć ją będzie o 
w ie le  trudni e j , a moze naw et zupełni e n i emozliwie , -

o n f i  s k a t a  r,V i  1 n i a u s A i d a s ' a!i ,

Z rozporządzenia Starosty Grodzkiego został skonfis­
kowany Nr, 119 "Yilniaus A id a s ^ 1. Konfiskata nastąpiła wskutek 
zamieszczenia w piśmie artykułu p .t .  "Tam i 'tu” .-
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